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Wkraczamy na teren
M ałopolski W schodniej

Pismo nasze w krótkim czasie zdobyło 
sobie poważny szereg Czytelników, który 
2 każdym dniem powiększa się. Z niezwy­
kłą przyjemnością możemy Czytelników na­
szych zawiadomić, że począwszy od dnia 1 
czerwca rb. został przez nas uruchomiony 
oddział Narodowego Życia Gospodarczego 
've Lwowie.

Oddział lwowski będzie pozostawał pod 
fachowym kierownictwem: p. Redaktora 
Kazimierza Partyki, oraz admnistracyjnie 
pod zarządem p. Leopolda Teleśnickiego.

Siedziba Oddziału: Lwów, ul. Plac. Ber­
nardyński 17, m. 8.

Do współpracy działu redakcyjnego uda­
ło nam się pozyskać szereg piór znanych re­
daktorów na terenie Małopolski Wschod­
niej, jak J.W.P. Mgr. red. Marian Rojek, 
J.W.P. Mgr. red. Witold Nowosad, znany 
działacz gospodarczy J.W.P. Tychota Kazi­
mierz, J.W.P. Knobloch, oraz kilku działa­
czy spółdzielczych, wytwórczych i kupie­
ckich.

Dział zagadnień gospodarczych Małopol­
ski Wschodniej pismo nasze będzie trakto­
wało bardzo poważnie i przez ich omawia­
nie da możność zapoznania szerokich rzesz 
obywateli polskich innych dzielnic, przez co 
Przyczyni się do nawiązania silnych węzłów 
świadomości narodowej i gospodarczej.

Oddział lwowski w krótkim czasie obej­
mie prócz trzech województw Małopolski 
Wschodniej także teren województwa łu­
ckiego (Podole i Wołyń). Tym sposobem pi- 
smo nasze, jako jedno z pierwszych, obej­
mie całość zagadnień gospodarczych Polski 
centralnej i Kresów Wschodnio-Południo- 
Wych.

Mamy nadzieję, że w miarę rozwoju, po­
trafimy rozprzestrzenić myśl budowy gos­
podarstwa narodowego na tereny pozosta- 
ych  ziem Polski, a jako ośrodek przemysłu 
* handlu w dużej mierze, przez ciągłe i ce- 
°We, tak inspirowanie jak i informowanie, 

Potrafimy się przyczynić do polskiej — na- 
rodowej ekspansji gospodarczej. — Cel ten,

Rzemiosło potrzebuje krwi-kredytu
Z finansam i rzem ieślnika polskiego jest go­

rzej jak  u bezrobotnego. Bez przesady! Każdy 
w arsztat rzemieślniczy potrzebuje kilka tysięcy 
kredytu, otrzym uje natom iast grosze. I to jesz­
cze po pokonaniu jakich trudności... Ten niedo­
bór kredytowy, ten  b rak  krw i gospodarczej — 
jaką jest bezsprzecznie pieniądz, odczuwa na 
swej skórze bezpośrednio rzem ieślnik polski, 
a pośrednio my wszyscy: łk iró d  i Państwo, dot­
knięte są straszliwą błędnicą. A przecież przy 
dobrej woli i upraw ianiu odpowiedniej polityki 
kredytow ej, możnaby naszym „bezrobotnym*' 
gospodarczego odcinka — rzemieślnikom, wiele 
pomóc.
P Ó Ł  M IL IO N A  Z A M I A S T  15  M ILIO N Ó W  Z Ł .

Rzućmy trochę światła na fakty  i politykę 
kredytow ą upraw ianą przez Bank Gospodarstwa 
Krajowego. Otóż ta państwowa instytucja k re­
dytowa, przyznała dla rzemiosła województwa 
łódzkiego, kredyt w wysokości 724.000 zł. Zda­
wałoby się, że to dużo. Przecież to praw ie 1 mi­
lion. Okazuje się, że jest to diabelnie mało, bo 
przypada na jeden w arsztat rzemieślniczy 24 
złote i 10 groszy. 30.000 w arsztatów  rzem ieślni­
czych z terenu  Izby Rzemieślniczej w Łodzi, po-

jako główny, przyświeca nam od zarania za­
łożenia Narodowego Życia Gospodarczego.
Wszystkich Czytelników naszych prosimy 
o współdziałanie i wydatną pomoc nad rea­
lizacją naszych planów, a niewątpliwie roz­
wiązanie ich nastąpi w jak najkrótszym 
czasie.

Polaków z bohaterskich Kresów Wscho­
dnich prosimy o serdeczną wymianę myśli 
twórczej, jak i krytycznej.

REDAKCJA.

trzebuje około 15.000.000 zł., żeby dopiero syte 
były w pieniądz.

Ale i tu  wyłazi na wierzch paradoks. Rze­
miosło z naszego terenu łódzkiego, cierpiące na 
błędnicę i potrzebujące na swą kurację
15.000.000 zł., nie mogło naw et spotrzebować 
przyznanych 724.000 złotych, zużywając tylko 
570.275. Czyli, że nie w ykorzystano 153.725 zł. 
Dlaczego się to stało? Dlaczego rzemiosło łakną­
ce kredytu: pieniądza, nie zużyło tych 153.000?

K O M U N A L N A  K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  
C Z Y ... O K R O P N O ŚC I.

Wiadomo, że B. G. K. rozprowadza swe kre­
dyty przez K. K. O., które dopiero z kolei rozpro­
wadza je wśród rzemiosła. Rozprowadzenie to 
odbywa się w  tak  rygorystyczny sposób, naje­
żone jest ty lu  trudnościam i, że nic dziwnego, że 
rzem ieślnik zniechęcony tym  wszystkim, rezy­
gnuje z tych kredytów  i — oto przyczyna w strzy­
m ania się rzemiosła od zaciągania kredytu, mi­
mo, że cierpi ono na głód kapitału. Toteż Ko­
m unalne Kasy Oszczędności wśród rzem ieślni­
ków zostały już przem ianowane na K. K. Okrop­
ności, jakie spotykają tych, którzy ubiegają się
0 należny im kredyt państwowy.

M A Ł Y  R A C H U N E K  T Y C H  O K R O P N O ŚC I.

Rzemieślnik p. K. ubiega się o ów kredyt. 
Po obliczeniu swych potrzeb i zamówień stw ier­
dził, że przydałoby m u się 1.800 zł. Rozpoczął 
więc starania. S tracił na same tram w aje 1 zł. 
20 gr., tram w aj i wożenie żyrantów  2.40, nalepki
1 form ularze 40 gr., b lankiety wekslowe 1.60 zł., 
wywiad kredytow y 10.—, zaświadczenia 3.—, za­
świadczenie z cechu 50 gr., potrącone odsetki 
16.25 zł., inne w ydatki 3 zł. Razem 38.35 zł.

Ale nie koniec na tym. Nasz bohater nie do­
stał 1.800 zł., tak, jak  wym agał jego w arsztat. 
Tylko... 400.— zł. płatne w  dodatku w ratach! 
Może niejeden z naszych Czytelników pomyśli,

(d. c. na str. 2-ej)

Roman Dmowski mówi:
Ci głównie lu d zie , k tó rzy  tylk o  daw ali o jc zy źn ie , a nic od niej 

nie b ra li, budow ali P o lskę .
Tylko pokolenia, które ta k ich  lu d zi m a ją, tw o rzą  p rzy s zło ś ć  n a ro d u .
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Stosunki Handlowe Polsko-Szweckie
Stosunki między Polską a Szwecją są więcej 

niż stosunkam i dwuhandlowych kontrahentów . 
Przyjacielskie więzy ku ltu ralne pogłębiają się 
stale, dając także w konsekwencji konkretne po­
zycje w wym ianie towarowej obu krajów.

Obroty handlowe między Polską a Szwecją 
za ostatnie kilka lat przedstaw iają się następu­
jąco (w tys. z ło tych):

przywóz z wywóz do saldo +
rok Szwecji Szwecji dla Polski
1933 16.937 47.815 30.878
1934 19.841 45.087 25.246
1935 19.810 49.453 29.643
1936 29.067 59.556 30.489
1937 37.319 75.155 37 836

K rótkie to zestawienie wskazuje dobitnie, po 
jakiej linii idzie rozwój stosunków handlowych 
polsko-szwedzkich. Z roku na rok suma obrotów 
jest większa, z roku na rok w zrasta także saldo 
dodatnie dla Polski.

Jak  z otrzym anych ze Sztokholmu wiadomo­
ści wynika, handel zagraniczny Szwecji w 1937 
roku wyniósł 4.104.518.000 koron, co — w stosun­
ku do roku 1936 — stanowi wzrost o około 30%. 
W zrost daje się zauważyć we wszystkich dzie­
dzinach życia gospodarczego i w  stosunkach 
z wszystkim i częściami świata.

W ojny w Hiszpanii i na Dalekim  Wschodzie 
m iały wpływ na kształtow anie się stosunków 
handlowych z tym i krajam i, przy czym — jeżeli 
chodzi o Hiszpanię — obroty zmniejszyły się

R ze m io sło  po trze bu je  d c ze str 1
krw i —  kredytu

że wywiad ustalił, że nasz rzem ieślnik niebył 
więcej w art. A otóż i nie! Kredytobiorca ma 
wcale ładny w arsztat, dużo zamówień, 2-piętro- 
wą kamienicę wartości około 40.000 zł. A żyran­
ci? Są właścicielami 3-piętrowych domów.

Jak  to inaczej nazwać? Przecież to okrop­
ność!

Nic dziwnego, że rzemiosło tak  dosadnie okre­
śla K. K. O.
JAKŻE NAM DALEKO DO ANGLII .

Izba Rzemieślnicza w Łodzi oświadczyła nam, 
że kredyt otrzym ują silniejsi gospodarczo k redy­
tobiorcy. Jeśli p. K. m iał takie trudności, czło­
wiek m ajętny, co dopiero można sobie w yobra­
zić za trudności musi mieć rzemieślnik, który  nic 
nie posiada, prócz swego w arsztatu. Wniosek 
prosty, jaki się nasuwa to taki, że w arstw a n a j­
biedniejsza jest tego kredytu  zupełnie pozbawio­
na. Jeśli nie żyje w nędzy, to poprostu klepie 
biedę, wegetuje...

Anglia, kraj uprzemysłowiony, orientujący 
się na wielki kapitał, zgoła inaczej myśli o swych 
rzemieślnikach. Otóż wyspiarze brytyjscy nie 
zw racają uwagi na zasoby m aterialne swego rze­
mieślnika. D la nich w ystarcza zdrowie i zdol­
ność rękodzielnicza kredytobiorcy. Jest to do­
stateczna legitym acja gospodarcza: b yć fachow ­
cem i b yć w  pełni sił i pracowitości. To samo 
jest w innych krajach.

Ale od Anglii do Polski jest daleko. Jak  od 
ziemi do słońca, że się tak  wyrazim y w prze­
nośni.

Siłą rzeczy nasuwa się znów pytanie: — a mo­
że rzem ieślnik jest kiepskim  płatnikiem  i stąd 
te trudności w uzyskaniu kredytu? I znowu ka­
tegoryczne zaprzeczenie. W szystkie K. K. O. 
stw ierdzają same zgodnym chórem, że rzemiosło 
jest punktualnym  i bardzo dobrym  płatnikiem. 
A więc?...

A więc trzeba stw ierdzić — i tu  odkrywamy 
Am erykę — że kredyt rzem ieślniczy jest nie­
opłacalny handlowo dla K . K . O., gdyż niska 
szarża nie daje tym  instytucjom  żadnej korzyści, 
angażując je z drugiej strony mocno u kredyto­
biorców, za których trzeba ponosić odpowiedzial­
ność i ryzyko mimo ich solidarności. I tu jest 
tragedia rzemiosła. T y m  większa, że żydzi —  
rzem ieślnicy są mocno zaopatryw ani w  kredyt 
bezprocentowy, otrzym yw an y bez trudności.

Polski-chrześcijański rzemieślnik, w  imię do­
bra zbiorowego: narodu, domaga się od państwa  
pomocy opartej na zgruntu innych podstawach.

„E sge ".

o połowę w stosunku do 1936 r. Nowe zakazy 
wwozowe i zarządzenia dewizowe Japonii spo­
wodowały duże trudności w eksporcie do tego 
kraju . Natomiast poważnie wzrosły zakupy 
M andżurii i Szwecji.

Bilans płatniczy Szwecji za ub. rok jest czyn­
ny. Saldo dodatnie wynosi Koron 180 milionów.

W ład ysław  Baczyński.

Zostań prenumeratorem

Z królestwa nafty
Lwów, 30 m aja 1938 r.

W ubiegłą niedzielę został zwołany do Lwo­
wa wielki zjazd naftowy.

Zjazd obradował nad koniecznością u in ten­
sywnienia wydobycia ropy naftowej oraz reo r­
ganizacji sprzedaży gotowych produktów.

Obecni stwierdzili, że w skutek słabego zmo­
toryzowania k raju  nie może się rozwijać nale­
życie przem ysł naftowy. Ponadto m ała ilość ro­
py naftowej zmusza przem ysł do przerzucania 
się stale do innych okręgów, co pociąga za so­
bą poważne koszty inwestycyjne.

Dzień dobry panie Nower
Tygodnik „Kupiec i Rzemieślnik**

redagowany przez zyda
Jak  dalece żydzi wkroczyli do czysto chrze­

ścijańskich organizacyj świadczy najlepiej fakt, 
że: oficjalny organ stowarzyszeń kupieckich 
i rzemieślniczych, poświęcony obronie in tere­
sów zawodowych i gospodarczych w Łodzi ■— 
jest prowadzony przez żyda Sym ch e Nowera.

W prawdzie tygodnik „Kupiec i Rzemieślnik" 
podpisuje jako redaktor odpowiedzialny p. Al­
bert Bayer, a jako wydawca podana jest Polska 
Agencja Prasow a — Irena W ojtaśkiewicz, nie 
mniej faktycznym  właścicielem  i redaktorem  te­
go tygodnika jest żyd Sym ch a N ow er —  vulgo  
Stanisław' Jasiński, m ający za żonę żydówkę  
7 Polesia.

Pan Bayer, jako redaktor odpowiedzialny, 
nadaje pismu charakter niby •— chrześcijański. 
Sam wzam ian za firm ę otrzym uje bilet tram w a­
jowy i bardzo nędzne wynagrodzenie (mieszka 
w Konstantynow ie). Pani Irena W ojtaśkiewicz, 
m aszynistka, na tutejszym  terenie jest osobą

ogólnie nieznaną!
Co najciekawsze, to to, że Symcha Nower 

podaje się za chrześcijanina, którego rzekomo 
m iał ochrzcić J. Eks. ks. Biskup Jasiński. O ile 
chrzest dokonany przez tak  wysokiego dostoj­
nika Kościoła potrafi z żyda zrobić faktycznego 
katolika, to p. Symcha Nower nie jest żydem, 
a wydaw any przez niego „oficjalny organ" jest 
pismem chrześcijańskim.

Czy taki system rozumowania, po naszej in ­
formacji, przekona łódzkie chrześcijańskie rze­
miosło, to niebawem  będziemy mogli poinform o­
wać naszych Czytelników.

Tenże p. Symcha Nower wydał inform ator 
p. nzw.: „Przemysł, Handel i Rzemiosło". Firmy, 
które ogłosiły się w tym  inform atorze często 
m yliły się. Mamy nadzieję, że inform ator na 
rok 1939 będzie już czysto żydowski.

Giez.

Częstochowa w handlu i przemyśle
Przem ysł w łókienniczy, chałupniczy-płócienny, m atalurgiczny i dewocjonalii. Pionierstwo 

rzem iosła. Handel chrześcijański zdobywa pozycje. Idziem y n ap rzó d ...
Na wstępie musimy dać pewne sprostowanie. 

Oto podaliśmy w num erze 8. N. Ż. G. następują­
cą informację:

„Z fabryk narzędziowych doskonale jest roz­
w inięty w arsztat w ytw arzający meble stolarskie 
p. Klawe, ul. Wilsona, znany w całej Polsce".

Niniejsze prostujem y, jako niezgodne z praw ­
dą, gdyż chodzi tu ta j nie, jak w skutek błędu 
zecerskiego zostało napisane meble stolarskie, 
ale heble stolarskie, w  produkcji których firm a 
przoduje pośród wszystkich zakładów w ytw ór­
czych całej Polski.

Dalej prostujem y, że fabryka kapeluszy mę­
skich pod firm ą „A n d re " prowadzona jest ^iie 
przez p. Stalenska, lecz przez p. Stalens‘a.

-!■ -i* V

Obecnie przystępujem y do dalszego omówie­
nia stanu wytwórczości w Częstochowie.

Doskonale rozwinięty jest chałupniczy prze­
m ysł w ytw arzający płótna pościelowe (tanie). 
Przem ysł ten zgrupowany we wsi Kamienica 
Polska (podobnie jak w okręgu łódzkim, w P a­
bianicach, Zduńskiej Woli, Ozorkowie itp.). Cha­
łupnicze płótna pościelowe znane są już w całej 
Polsce, jedynie brak  nakładców chrześcijan, 
odejm uje tem u przemysłowi charakter polskie­
go. Mamy nadzieję, że w m iarę czasu znajdzie 
się jednak chrześcijański kapitał nakładczy.

Przem ysł skórny obsadzony jest przez jed­
ną z większych garbarni, prowadzoną przez 
chrześcijanina, p. Zbigniewa Grzywińskiego, ul. 
Olsztyńska.

Częstochowa posiada również dosyć duże 
w ytw órnie szelek i podwiązek, w czym przodu­
je p. Lewandowski, ul. Narutowicza — chrześci­
janin.

Dosyć duża fabryka parasoli również znaj­
duje się w rękach chrześcijańskich p. Ryszarda 
Rezlera — Al. Wolności.

Na specjalną uwagę odbiorców zasługuje fa­
bryka pończoch i skarpet, własność p. W. Ma­
jewskiego i Ska, Częstochowa — Zacisze, ul.

Nadrzeczna.
Przem ysł ceramiczny w Częstochowie, dzię­

ki własnościom podglebia doskonale się rozwi­
nął i posiada liczne cegielnie. W Częstochowie 
także istnieją duże huty szklane jak  to: Huta 
Barbara, przy ul. Chłopickiego, oraz udziałowa 
H uta Stradom  — obie chrześcijańskie.

Również przem ysł papierniczy posiada swoje 
przedstawicielstwo w Częstochowie jako firma 
„Papier i M łyny" — własność żydowska.

Obok przem ysłu ceramicznego ceglarskiego 
rozwinęły się fabryki kafli P. Nowickiej przy 
ul. Narutowicza oraz duża fabryka kafli w pobli­
skim Mstowie, dalej piece wapienne np. Adama 
przy ul. Złotej i inne.

Z przem ysłu włókienniczego na podkreślenie 
zasługuje zwijalnia. nici „Motyl" p. Stefanka 
W acława przy ul. Ogrodowej oraz fabryka „Do­
bra Nić".

Jak  z powyższego widać, Częstochowa po­
siada dosyć różnorodną wytwórczość, ale najw ię­
kszy trium f osiągnął tutejszy rzemieślnik. Rze­
mieślnik częstochowski święci trium f swych 
zdolności. Znadujemy tam:

W ytwórnię mebli p. Markowskiego M. —- ul. 
Al. Najśw. M aryi Panny; w ytw órnię okuć me­
blowych i budowlanych; chrześcijańską w ytw ór­
nię m ateriałów  elektrotechnicznych p. Błachowi- 
cza, ul. Al. Kościuszki; wytw órnię zawiaskóW 
i uszek do obrazów p. Kret, ul. św. Rocha, oraz 
doskonale rozwinięty chałupniczy przem ysł de­
wocjonalii. Historia tego przem ysłu zasługuje 
na specjalne omówienie, stąd zagadnienie to, ja ­
ko ogromnie ważne dla w yprostow ania dróg 
handlu democjonaliami, pozostawiamy do omó­
wienia w następnym  num erze naszego pisma.

Czytelnikom naszym podamy szczegółowe da­
ne odnoszące się produkcji pełnego działu de­
wocjonalii jak  to medalików, medalionów, krzy­
ży, obrazów, kropielnic, książek religijnych itp-

Erski.
Dalszy ciąg w następnym  numerze.
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Reforma świadectw przemysłowych
Bardzo szeroko i głośno była zapowiadana 

reform a przepisów podatku przemysłowego 
i zniesienia świadectw przemysłowych.

Rzeczywiście św iadectwa-patenty, pozosta­
łość jeszcze z czasów rosyjskich w rodzaju pa­
szportów, nie m iały sym patii u społeczeństwa 
naszego, a już w stosowaniu były źródłem 
Wszelkich nierówności i niesprawiedliwości.

Na nędzny np. handel drzewem lub węglem 
z kąta jakiegoś placu żądano wykupienia paten­
tu II kat. handlowej. Ponieważ mogły się zda­
rzyć wypadki, że nabywcą był stolarz lub mały 
Warsztacik przemysłowy, a zatym  nie t. zw. kon­
sument, lecz „inne przedsiębiorstwa" tym  samym 
ten mały handelek urastał w przepisach do roz­
miarów hurtow nika zaopatrującego inne przed­
siębiorstwa w surowce... Tych anomalii, a na j­
mniejszym stopniu nie przyczyniających się do 
Uzdrowienia stosunków, możnaby mnożyć bez 
liku.

Ten cały zlepek jakoś trw ał i toczył się na­
przód tworząc codzienną rzeczywistość.

Ale przyszła długo oczekiwana i pożądana 
reforma.

W Dzienniku Ustaw z 4 m aja b. r. ogłoszony 
został nowy tekst ustaw y o podatku obrotowym.

Świadectwa zostały zniesione!
Niedobór powstały stąd we wpływach uzu­

pełniono w ten sposób, że podniesiono nieco 
stawki podatkowe od obrotu. Tak stawkę 1,2% 
do 1,25%, staw kę 2,5% obrotów przedsiębiorstw 
ekspedycyjnych, przewozowych i kom unikacyj­
nych do 2,6%. Stawkę naw et 1,7% przedsię­
biorstw nie prowadzących prawidłowych ksiąg 
handlowych, pozostawiono bez zmian.

Wprowadzono natom iast specjalne stawki 
dla przedsiębiorstw  mniejszych, prem iując 
prowadzenie ksiąg handlowych (stawki 1,5% 
1 2,1%).

Wszystko to ma obowiązywać od 1 stycznia 
1939 roku.

Krok naprzód niew ątpliw y: uproszczenie ad­
m inistracji, zniesienie zbędnego i drogiego apa­
ra tu  nadzorczego nad patentam i, zniesienie 
dwóch postaci tego samego podatku przem ysło­
w ego: patentu  i obrotu i ujęcie całości w sca­
lonej stawce podatku obrotowego.

W itamy to wszystko z radością, zastanaw ia­
my się tylko dlaczego już dawno tej właściwie 
nieskomplikowanej i prostej reform y nie prze­
prowadzono, skoro wady poprzedniej taryfy  pa­
tentów były tak  oczywiste i tak dotkliwie odczu­
wane.

Czytamy karty  Dziennika Ustaw dalej... 
i przecieram y oczy! Pod następną pozycją jest 
ogłoszona Ustawa o „opłatach rejestracyjnych 
od przedsiębiorstw  i zajęć".

Otóż okazuje się, że zamiast świadectw prze­
mysłowych wprowadza się „karty  rejestracy j­
ne". Sama nazwa dosyć niewinna, gdyż daw­
niej i obecnie ceny kart są bardzo niewysokie, 
treść jednak jest bardziej dotkliwa, gdyż ceny 
kart są wysokie i wynoszą w miejscowościach 
I klasy np.: dla pism codziennych — 750 złotych, 
kupców rejestrow ych — 300 zł., pośredników 
handlowych — 150 zł. i td. do 25 zł.

Rzecz ciekawa, że poborem opłat i w ydaw a­
niem kart rejestracyjnych zajmować się będą 
zarządy gminne lub miejskie.

Uderza połowicznhść, niezdecydowane załat­
wienie sprawy, dopiero teraz ogarnianej w cało­
ści.

Zdaje się, jeśli chodzi o sumę, to jest wszy­
stko jedno czy zapłacę razem należność podat­
kową w wyższej stawce, czy też w dwóch po­
staciach. Osiągam ekonomię czasu, mam do 
czynienia z jedną władzą, jeden raz rozkładani 
na raty, jeden raz odwołuję się itd.

Zresztą właśnie w tym  celu wprowadzono tę 
reformę!

Jeśli chodzi o to, że władze skarbowe paten­
tów już nie żądają, a że zażądają m agistraty, i to 
już jest ich rzecz... no to ten argum ent musimy 
uznać za bardzo słaby...

No i znowu ta  niekonsekwencja. W ymiar 
i pobór podatku od nieruchomości i placów nie­
zabudowanych odebrano samorządom i prze­
niesiono do Urzędów Skarbowych, również i po­
datek lokalowy. Widzieliśmy ewolucję w kie­
runku rozrostu kom petencji państwowych władz 
skarbowych i pozbawienia władz kom unalnych 
zarządu w tej dziedzinie. Odbyła się likw ida­
cja w związku z tym  rozbudowanych wydzia­
łów podatkowych i egzekucyjnych m agistratów  
i znaczne redukcje personelu.

Obecnie m agistraty będą m usiały wydziały 
te montować nanowo (opiat snaczała) i angażo­
wać w tym  celu pracowników, gdyż ujęcie, kon­
trola, załatw ianie odwołań, będą wym agały zna­
cznego personelu fachowego, którego samorzą­
dy w międzyczasie się pozbyły...

We Francji system podatkowy był dawniej 
fatalny. Z tego czasu powstało powiedzenie: 
„Pan Bóg opiekuje się dziećmi, pijakam i i F ran ­
cją".

W. K.

0 Hurtow ni S p o żyw c zo -K o lo n ia ln e j 
na Chojnach

W niedzielę, dnia 29 m aja rb., w lokalu przy 
ulicy Kneipa Nr. 4 w Chojnach odbyło się ogól­
ne organizacyjne zgromadzenie Kupców i Prze­
mysłowców Chrześcijan.

Obradom przewodniczył p. Karol Krencjarz, 
sekretarzow ał p. Łada. Tematem obrad była 
spraw a założenia H urtow ni Towarowej na Choj­
nach.

Referat ogólny o potrzebie organizowania 
przez Kupiectwo Chrześcijańskie referow ał pan 
Bednarczyk Józef, przedstawiciel Zrzeszenia 
Chrześcijańskich Kupców Detalicznych i Drob­
nych Przemysłowców W ojewództwa Łódzkiego, 
Łódź, ul. P iotrkow ska 101.

P ro jek t sta tu tu  H urtow ni odczytał p. Kazi­
mierz Łada. Po obszernej dyskusji nad poszcze­
gólnymi paragrafam i postanowiono:

1) Zorganizować na zasadach spółdzielczych 
Hurtow nię Towarową w Chojnach.

2) Przejąć i podpisać projektow any statu t 
Spółdzielni.

3) Nadać nowej placówce nazwę „Spółdziel­
cza H urtow nia Towarowa Kupców i Prze­
mysłowców Chrześcijan w Chojnach z 
odpowiedzialnością udziałami".

4) Ustalić wysokość wpisowego na złotych 
10, a udział jeden na zł. 50. Udziały są 
płatne jednorazowo, bądź też w 5 ratach 
miesięcznych.

5) Na udziałowców przyjm ować wyłącznie 
chrześcijan-Kupców, Przemysłowców i in­
ne osoby fizyczne.

6) Członkami Spółdzielni nie mogą być oso­
by obcej narodowości.

7) Zadaniem  nowopowstałej placówki han­
dlowej będzie:
a) kupować tow ary na w łasny rachunek 

wyłącznie produkcji Polskiej i Chrze­
ścijańskiej,

b) przyjmować zastępstwa chrześcijań­
skich firm  handlowych i przemysło­
wych,

c) przyjmować towary firm  chrześcijań­
skich do komisowej sprzedaży,

d) dostarczać tow ary kupcom członkom 
spółdzielni,

e) organizować i, prowadzić przedsiębior­
stwo handlowe i wytwórcze.

Po jednogłośnym przyjęciu powyższych uch­
w ał na członków H urtow ni Towarowej wpisa­
ło się 24 osoby, reprezentujące 82 udziały.

Następne zebranie udziałowców i kandyda­
tów na udziałowców postanowiono zwołać do 
tegoż lokalu na dzień 12 czerwca rb. o godz. 3 
po południu i na zebraniu tym  dokonać wybo 
ru  W ładz Hurtow ni: Zarząd 3 osoby i Radr 
Naczelna w  składzie 5 osób.

Nadmienić należy, że kupcy i przemysłowca 
są z m ałym i w yjątkam i zorganizowani w Zrze­
szeniu Chrześcijańskich Kupców Detalicznych
1 Drobnych Przemysłowców W ojewództwa 
Łódzkiego oddział w  Chojnach, od dłuższego 
czasu prowadzą wspólne zakupy oraz wspólny 
sklep z nabiałem  i towaram i mleczarskimi.

Sklep ten rozw ija się bardzo dobrze i w naj­
bliższej przyszłości ma powstać dalszych kilka 
sklepów innych branż.

Nagrody ankietow e
I. a) teczka na biurko, b) „Gospodarka Naro­

dowa" — A. Doboszyńskiego — II. „Koncern 
państw owy w Polsce" — T. Bernadzikiewicza —
III. „Dziedzictwo" — Kazimierza W ybranow- 
skiego — IV . Roczna prenum erata „Naród. Życ. 
Gosp." — V . Półroczna prenum erata „Naród. 
Życ. Gosp.". A rtystyczną oprawę I, II i III na­
grody w ykonała bezinteresownie znana D rukar­
nia i Introligatornia p. B. Kazulaka w Łodzi, ul. 
Piotrkow ska 85.

N A S Z A  A N K I E T A
„Zagadnienie Jarmarków ”

Pism o nasze ogłasza a n k ie tę , m ającą  na celu wszechstronne na­
świetlenie zagadn ien ia  ja rm a rk ó w .

Ankieta nasza obejmuje odpowiedzi na następujące pytania:
1) ja k a  je s t  ro la  ja rm a rk ó w ?
2) czy ja r m a r k i są p o trzeb n e  i d laczego? (o ile  n ie — 

dlaczego?)
3) jak iego  typu  powinny być ja rm a rk i?  (okres czasu i artykuły)
4) k to  pow inien m ieć praw o handlu na ja rm a rk a c h ?
5) ja k ie  zagadnien ia  łą c zą  s ię  z  is tn ien iem  ja rm a rk ó w ?

Odpow iedzi prosimy nadsyłać w formie zwięzłych artykułów  (obej­
mujących wszystkie pytania) na ad re s  re d a k c ji: „N arodow e Zyc ie  
Gospodarcze**, L ó d ź, P io trk o w s k a  8 6 , m . 10, te l .  1 5 3 -3 3 .

T e rm in  ostatecznego zg ła sza n ia  odpowiedzi u sta lam y na  
^ ie ń  15 lip ca  1 9 3 8  r .  godzina 12.

Przewodniczącym  jury konkursow ego jest p. m ec. F. S z w a jd le r .
Redakcja zastrzega sobie praw o ogłoszenia najlepszych odpowiedzi 

Ua łam ach „Narodow ego Życia Gospodarczego" już w czasie trw ania  konkursu.

Redakcja
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Polak w matni żyda Zeliga Gomolińskiego
fabrykanta napoi gazowych w Łodzi

Do naszego pisma zgłosił się p. Machwicki 
Józef, zamieszkały w Łodzi przy ulicy Piotrkow ­
skiej 51. Nieszczęśliwy ten człowiek opowiedział 
nam  o swoim tragicznym  położeniu człowieka 
wiekowego, ojca rodziny i biedaka. Ponieważ 
opowiadanie jego daje szereg ciekawych danych 
odnoszących się uzależniania Polaków od kapi­
talistów  żydów, a zarazem przedstaw ia gehennę 
„szarego człowieka1', dalej że całość poparta jest 
szczerym wyznaniem  oraz dokum entam i uda- 
wadniającym  niezw ykłą tę  „historię11, postano­
wiliśmy Czytelnikom naszym, oraz stronom  za­
interesow anym  podać ją  w całości.

Oto opowiadanie p. Marchwickiego:
V  5jC 3jS

T ragedia ojca.
Jestem  biedakiem, prócz starych, steranych 

ciężką długoletnią pracą rąk, nic więcej nie po­
siadam. Miałem syna, ten podczas odbywania 
służby wojskowej ciężko zachorował i um arł 
w szpitalu wojskowym. Syn był jedyną moją 
pociechą, całą am bicją życiową i co więcej jedy­
nym  żywicielem całej rodziny. Na wieść o jego 
śmierci omal że nie pękło z bólu moje serce.

Trudno, stało się. Życie jest nieubłagane 
i trzeba się z nim  pogodzić. Trzeba było pomy­
śleć o kaw ałku chleba dla najbliższych i siebie.

Niekończąca się droga...
Zacząłem starać się o zaopatrzenie po zm ar­

łym  synie. Składałem  podania, pisałem, chodzi­
łem  od urzędu do urzędu... niewiele uzyskałem. 
W prawdzie, raz zdawało mi się, że już uzyskam 
pomoc. Oto w odpowiedzi na moje podanie, 
skierowane do W arszawy, tam tejsza Izba Skar­
bowa Grodzka odpowiedziała mi, że nie mogę 
uzyskać zaopatrzenia pieniężnego z ty tu łu  śmier­
ci syna Bolesia i podano mi, gdzie się dalej sta­
rać. Zgłosiłem się tam... W brew stw ierdzeniu 
Izby Skarbowej Grodzkiej W arszawskiej, orze­
czono, że nadaję się tylko do specjalnego, lek­
kiego zajęcia, do innego jestem  niezdolny. M u­
siałem mieć pecha, bo zarządca „firm y11 nie mógł 
znaleźć takiej specjalnej pracy. Zostałem znowu 
na bruku...

Próbowałem  innego sposobu. Złożyłem po­
danie do Starostw a Grodzkiego Łódzkiego
0 przyznanie mi zezwolenia na postawienie kio­
sku i prowadzenie sprzedaży wody sodowej i sło­
dyczy. Było to dnia 10 m aja 1937 r.

I proszę sobie wyobrazić, jak  spraw a toczy 
się dalej...

Żydow skie sieci i podstęp.
Oto dostaję, zamiast ze Starostw a Grodzkie­

go Łódzkiego — jakąś odpowiedź, pismo od 
Zygm unta (Zeliga) Gomolińskiego, tutejszego 
fabrykanta  napoi gazowych i wyrobów owoco­
wych, wzywające mnie do zgłoszenia się u nie­
go (karta  nadesłana, jest kartą  firm ow ą z pod­
pisem i pieczątką firm ow ą). Nieznałem żadnego 
Gomolińskiego, me mniej zaciekawiony, co taki 
żydek może chcieć ode mnie, poszedłem...

Gomoliński przyjął mnie w biurze osobiście
1 ni stąd ni zowąd powiedział: „Pan budkę na 
Al. Kościuszki róg Legionów nie dostanie. Pan 
jest zasłuziały; Pan dostanie budkę, ja  Panu 
dam, ale gdzie, to niech Pana nie interesuje. — 
Jeżeli Pan mi podpisze umowę, że Pan mi odstą­
pi to miejsce za 400 zł., na sezon letni, to ja  Panu 
dam  budkę11.

Niezmiernie byłem  zdziwiony, przede wszyst­
kim, skąd Zelig Gomoliński mógł wiedzieć, że 
się staram  o budkę, oraz skąd posiadał mój do­
kładny adres, nazwisko i imię, że przysłał mi 
kartę  i skąd wiedział zgóry o odpowiedzi Łódz­
kiego Starostw a Grodzkiego na moje podanie. Że 
jednak dobrze był poinformowany, to okazało 
się z odpowiedzi Starostw a Grodzkiego Łódzkie­
go, przysłanego mi dopiero w dniu 1 czerwca 
1937 r., gdy ja  wezwany byłem kartą  żyda 
w dniu 26 m aja 1937 r.

Powiedzeniem Gomolińskiego byłem  zasko­
czony, jego „ja Panu dam 11 zrobiło na mnie tak  
silne wrażenie, zwłaszcza, że byłem  przygnębio­
ny dotychczasowymi ujem nym i wynikam i sta­
rań, że postanowiłem  po pewnym  nam yśle zgo­
dzić się na propozycję żyda. Gomoliński później 
już, przy zestawianiu umowy, tak  się zachowy­
w ał jakby go łączyły niezwykle zażyłe stosunki

ze Starostwem  Grodzkim Łódzkim, oraz Kom en­
dą Policji Rezerwowej, dokąd dzwonił przy 
mnie, pytając o akta odnoszące się budki pozo­
stającej kiedyś w innych rękach, datę wpływu 
mojego podania, i t. p. czy tam  dzwonił istotnie 
— wątpię, ale w tedy wierzyłem.

W szystko to robiło na mnie wrażenie, że nie 
Łódzkie Starostwo Grodzkie przydziela budki, 
ale pan Zelig Gomoliński. Ten tupet podejścia 
pode mnie był tak niezw ykły i silny, że zaraz 
drugiego czy trzeciego dnia spisaliśmy umowę 
i napisaliśmy podanie o przyznanie mi budki 
w innym  punkcie miasta.

Dziś dopiero zdaję sobie sprawę, że to było 
podstępne działanie na m oją nieświadomość 
i nieznajomość rzeczy, chociaż do dziś dnia nie 
mogę wyjść z podziwu, jak  Starostwo Grodzkie 
Łódzkie mogło przyjąć podanie moje na przy­
znanie mi budki w innym  punkcie m iasta w dniu 
31 m aja 1937 r., kiedy na pierwsze moje podanie
0 decyzji swojej odpowiedziało dopiero pismem 
z dnia 1 czerwca 1937 r. i że o tym  wszystkim 
wiedział już Gomoliński.

W umowie zgodziłem się za 400 zł. odstąpić 
budkę Gomolińskiemu (za sezon).

Długo czekałem zanim mi odpowiedziano na 
moje powtórne podanie. Wreszcie w dniu 6-go 
października 1937 r. dostałem odpowiedź przy­
znającą mi prawo ulicznej sprzedaży słodyczy
1 napoi chłodzących przy ulicy Piotrkowskiej 
1 0 2 .

Z tym  zaświadczeniem poszedłem do p. Go­
molińskiego. Ten znowu przyjął mnie, co praw ­
da mniej grzecznie, bo gdy zarządałem  400 zł. 
jako umówione odstępne, to ten wręcz mi 
oświadczył, że co jem u po budce na sezon letni, 
kiedy już zima za pasem. Jednak, że byłem  nie­
ustępliw y i groziłem wystąpieniem  na drogę są­
dową i zawiadomieniem o tym  wszystkim prasy, 
a także o wyzysku biednego człowieka, to wresz­
cie po długim  targu udało mi się uzyskać 200 zł. 
zaraz gotówką, a wkrótce po tym  jeszcze 50 zł. 
(w sumie 250 zł.) — za umowne 400 zł.

Tak spraw a spoczywała do połowy marca 
1938 roku.

W tym  to czasie, przechodząc ulicą P iotrkow ­
ską, zobaczyłem że w moim kiosku siedzi jakiś 
osobnik o wyglądzie semickim i handluje wodą 
i słodyczami. Byłem niezm iernie oburzony, że 
Gomoliński odstąpił budkę komuś innemu.

„ S w ó j do swego...11.
Natychm iast udałem  się do Gomolińskiego 

z pretensją, że ten  w brew  zawartej umowie, 
w  której zobowiązał się samodzielnie w ykorzy­
stać budkę i nikomu nie przekazywać, postąpił 
jednak inaczej. Gomoliński w ordynarny spo­
sób odpowiedział mi, że ja nie m am  tu  nic do 
powiedzenia i rządzenia, bo on jest właścicielem 
budki i umowy za k tó rą  zapłacił. Odszedłem 
z kwitkiem...

Po głębszym namyśle postanowiłem wreszcie 
zerwać sieć żydowską, k tóra tak  zewsząd mnie 
omotała. Postanaw iłem  nie pozwolić handlować 
jakiem uś nieznanem u żydowi na podstawie 
udzielonego mi zaświadczenia i mojego świade­
ctw a przemysłowego.

Coś się we mnie obudziło. Postanowiłem  na­
zajutrz usunąć budkę żydowską. — Ale co dalej 
robić..., skąd wziąć inną budkę... Błysnęła mi 
szczęśliwa myśl. Postanowiłem  poszukać pomo­
cy u Polaków. Wiedziałem, że ci nie zostawią 
mnie bez pomocy w nieszczęściu. Zwróciłem się 
z prośbą do p. Juraszka. Ten nie odmówił mi 
pomocy. Dostałem nową budkę i zobowiązawszy 
się, na niezwykle dogodnych warunkach, spła­
cać należność za nią, m iałem  swój własny, goto­
wy w arsztat pracy. Sam nie wiedziałem jak 
Bogu dziękować za to. Miałem możność znowu 
zarobić na kaw ałek chleba i utrzym anie swoich 
nabliższych.

Usunąłem  nad rynsztok żydowską, znienawi­
dzoną budę.

Na jej m iejscu stanęła moja, ślicznie w ym a­
lowana budka. Zacząłem pracować. Myślałem, 
że skończyła się moja udręka...

Pism o Starostw a Grodzkiego Łódzkiego.
Omyliłem się. O to w dniu 16 m aja 1938 r. ze 

Starostw a Grodkiego Łódzkiego dostałem pismo,

w którym  podano mi, że „...budka... ustawiona 
przed posesją przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 102, 
tam uje ruch uliczny, oraz przeszkadza przy prze­
budowie domu frontowego, Starostwo Grodzkie 
Łódzkie na podstawie § 84 Rozporządzenia Wo­
jewody Łódzkiego z dnia 19. I. 1931 r. o ochro­
nie dróg publicznych (Łódzki Dziennik W oje­
wódzki Nr. 3, poz. 15) cofa Panu wydane w dniu
6. X. 1937 r. za Nr. BA. l-ł/24/M/37 zezwolenie 
na ustaw ienie budki z wodą sodową we wskaza­
nym punkcie i jednocześnie wzywa Pana do usu­
nięcia budki w term inie dni 14, licząc od dnia 
doręczenia niniejszego wezwania".

Pismo było podpisane przez p. L. Giełczyń- 
skiego, W ice-Starostę Grodzkiego.

W  obliczu głodowej śmierci.
Dziwne to pismo, zaiste dziwne, znowu spę­

dziło sen z moich oczu. Widmo głodowej śm ier­
ci, człowieka pozbawionego możności zarobko­
wania, człowieka steranego życiem a jeszcze 
z ogromem obowiązków utrzym ania żony i dzie­
ci, zaczęło gryźć mój mózg i serce.

Postanowiłem, proszę panów, zwrócić się do 
ich pisma z prośbą napisania o całej mojej cięż­
kiej drodze życia ostatnich lat, o napisanie 
o moich zm artw ieniach i walce. Może ktoś 
przeczytawszy to wszystko stwierdzi, że jestem 
biedny i głodny. Może ktoś ukróci żydowski 
tupet fabrykanta żyda Zeliga Gomolińskiego, 
a przedstawicieli władzy nakłoni do pomocy 
biednemu, steranem u życiem człowiekowi, co 
swojego, jedynego syna stracił podczas odbywa­
nia obowiązku służby wojskowej.* * *

— Tyle nam odpowiedział p. M archwicki 
Józef.

Sami nie wiele możemy mu pomóc, ale m a­
my wrażenie, że pan M archwicki nie zawiedzie 
się na pomocy opinii społecznej, k tóra dość już 
m a pseudo-potęgi i wpływów kacyków polskie­
go życia gospodarczego.
Możemy zapewnić pana Marchwickiego, że czu­
wać będziemy nad załatw ieniem  pomyślnym je ­
go spraw y i nie pozostawimy go samego. Czy­
telnicy nasi niew ątpliw ie również są ciekawi 
dalszej drogi tego biednego człowieka.

Erski.

Działalność Komitetu
Walki z  Handlem Kobietami i Dziećm i

W edług inform acji Polskiego Kom itetu W al­
ki z Handlem  Kobietam i i Dziećm i ogólna liczba 
podróżujących m łodych kobiet, k tóre w  roku 
1936/37 korzystały na terenie Polski z pomocy 
Misji Dworcowych, wyniosła 120.042, w tym  by­
ło: 2.571 cudzoziemek, 24.459 kobiet poszukują­
cych pracy, 18.804 em igrantek i reem igrantek, 
60.864 kobiet podróżujących z innych przyczyn, 
15.915 miejscowych. Liczba udzielonych nocle­
gów wyniosła 98.589, w tym  40.302 noclegów bez­
płatnych. W yrobiono posady 5.049 kobietom, 
udzielono zapomóg w form ie żywności, odzieży 
i pieniędzy 113.843.

Z innych świadczeń korzystało 130.938 po­
dróżnych.

Zwiedzono statków  w Gdańsku 101.

Kom u n ikat W yd z. A k c . Gosp. 
S . N . w  Ł o d zi

W ydział Akc. Gosp. S. N. w  Łodzi przystę­
puje do tworzenia sklepów pon nazwą:

„Tan ie k ram y chrześcijańskie11
(t. zn. sklepy-stoiska) przy Rynku-Bałuckim.

W ydział wzywa zainteresowane osoby do 
zgłoszenia się w godzinach urzędowych do lo­
kalu Zarządu Okręgowego S. N. w  Łodzi, ulica 
Piotrkow ska 86, m. 10, w sprawie obsadzenia 
stoisk następujących branż:

Odzieżowej — robót., odzieżowej — dziec., 
czapniczej, obuwniczej, galanteryjnej, resztek 
bawełnianych, ceraty i kosmetyki.

Wydz. Akc. Gosp. S. N. w Łodzi-
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Ustrój Przemysłowy Okręgu Łódzkiego
Stosownie do danych statystycznych, zaw ar­

tych w sprawozdaniu rocznym Izby Przem ysło­
wo-Handlowej w Łodzi za rok 1936 a odnoszą­
cych się jedynie do zakładów większych t. j. ta ­
kich, które opłacają świadectwa przemysłowe 
I — V kategorii, ogólny stan zatrudnienia we 
wszystkich działach przemysłowych, rozw ijają­
cych się na terenie Okręgu Łódzkiego, wynosił 
z końcem roku 1936 — 128.537 robotników, z cze­
go na sam przem ysł włókienniczy przypada 
94.044 robotników.

Z powyższych cyfr widzimy, że przem ysł 
włókienniczy zatrudniający blisko trzy razy wię­
cej robotników, niż wszystkie pozostałe działy 
przem ysłu razem  wzięte, stanowi główną treść 
ustroju gospodarczego Okręgu Łódzkiego, której 
pozostałe działy przemysłowe są tylko koniecz­
nym  dopełnieniem. 1 rzeczywiście, pobieżny 
tylko rzu t oka na produkcję tych działów w y­
starczy, aby przekonać się, że wszystkie one p ra ­
cują już to bezpośrednio, już to pośrednio na po­
trzeby przem ysłu włókienniczego i są odeń ści­
śle uzależnione w swym rozwoju.

Przede wszystkim odnosi się to do najsilniej 
po włókienniczym rozbudowanego przem ysłu 
chemicznego, którego takie działy, jak  produkcja 
sztucznego jedwabiu, barw ników syntetycznych 
i produktów chemiczno-technicznych, używa­
nych we włókiennictwie, stanowią cztery piąte 
całkowitej produkcji łódzkiego przem ysłu che­
micznego i służą bezpośrednio potrzebom prze­
mysłu włókienniczego. Następnie dotyczy to 
przem ysłu metalowego (produkcja maszyn włó­
kienniczych), drzewnego (dykta, skrzynie do pa­
kowania tow aru), papierniczego (gilzy przędzal­
nicze, papier do pakowania), odzieżowego, skó­
rzanego (pasy napędne, gońce czółenkowe, tro ­
ki), wreszcie całego szeregu inych działów w y­
twórczości, związanych pośrednio z rozwojem

przem ysłu włókienniczego.
Ze względu na to dominujące stanowisko 

przem ysłu włókienniczego w okręgu łódzkim, 
jak  i jego znaczenie dla całokształtu gospodarki 
kraju, nie od rzeczy będzie zapoznać się nieco 
z historią jego rozwoju.

H IS T O R IA  R O Z W O JU .

Przem ysł włókienniczy powstał w pierwszych 
dziesiątkach wieku XIX, dzięki inicjatywie ów­
czesnego rządu polskiego. Na podstawie danych, 
przekazanych nam  przez O. F latta, oraz istnie­
jącej statystyki, możemy odtworzyć sobie w ogól­
nych zarysach następującą linię rozwojową prze­
m ysłu bawełnianego i wełnianego na terenie 
tzw. Królestwa Kongresowego:

Przem ysł bawełniany, który  w r. 1827 praco­
wał przy 151 krosnach i 2.304 wrzecionach, 
a w r. 1860 przy 9.408 krosnach i 116.236 wrze­
cionach, doznał załam ania w okresie po powsta­
niu 1863 r., po czym, dzięki przypadającej mu 
roli głównego dostawcy rynków  rosyjskich, do­
szedł do kulm inacyjnego punktu  swego rozwoju 
w okresie tuż przed wojną światową, urucha­
m iając w tym  czasie 31.851 krosien i 1.282.575 
wrzecion. Z chwilą odzyskania przez Polskę sa­
modzielności politycznej przem ysł bawełniany, 
osłabiony działaniami wojennym i i u tra tą  ry n ­
ków rosyjskich, wkroczył w zmienionych w a­
runkach w nową fazę rozwoju, powiększając 
ilość uruchom ionych warsztatów do 48.316 kro­
sien i 1.791.168 wrzecion, wykazanych przez sta­
tystykę za r. 1930, oraz zastępując utracone ryn ­
ki rosyjskie rynkam i zagranicznymi innych k ra ­
jów.

Znacznie słabszą linię rozwoju wykazuje 
łódzki przem ysł wełniany, który z różnych przy­
czyn, po części na skutek konkurencji ze strony 
przem ysłu śląskiego, utrzym uje się na poziomie

niewiele wyższym od tego, na którym  pozostawał 
w okresie przedwojennym. W edług danych sta­
tystycznych za r. 1930 liczba krosien czynnych 
w przemyśle wełnianym  wynosi około 17.000, 
zaś wrzecion około 900.000.

P O D Z IA Ł  B R A N Ż O W Y  I W A R T O Ś Ć  
P R O D U K C JI.

Z przytoczonej na wstępie cyfry 94.004 ro­
botników, zatrudnionych w łódzkim przemyśle 
włókienniczym a stanowiącej około 85 pet ogól­
nej ilości robotników, pracujących w większych 
zakładach tego przem ysłu w Polsce, przypada 
w zaokrąglonych cyfrach 55.000 na przem ysł ba­
wełniany, 19.000 na wełniany, 5.800 na przemysł 
dziany i pończoszniczy, 5.700 na farbiarnie i wy- 
kończalnie, 2.000 na fabryki pluszu i aksamitu, 
a reszta na pozostałe działy, jak  fabrykacja fil­
ców, chustek i firanek.

Ogólna wartość produkcji włókienniczej na 
terenie okręgu łódzkiego wynosiła w 1936 r. oko­
ło 498 milionów zł., z czego 239 milionów zł. przy­
pada na przem ysł bawełniany, 138 milionów zł. 
na przem ysł w ełniany i pół-wełniany, 49 milo- 
nów złotych na tkaniny jedwabne, 40 milionów 
złotych na wyroby dziane i pończosznicze, 3V2 
miliona złotych na firanki i koronki, 6 milionów 
złotych na wstążki i taśm y oraz 7 milionów zło­
tych na produkcję nici.

Znaczenie łódzkiego przem ysłu włókienni­
czego dla całokształtu gospodarki Polski szcze­
gólnie uw ydatni się, jeśli uwzględnimy rolę jego 
jako dostawcy oraz konsum enta pozostałych 
okręgów kraju. Przybliżone obliczenia, dokona­
ne na zasadzie danych statystycznych za okres 
ostatnich kilku lat, pozwalają nam  stwierdzić, 
że udział przem ysłu łódzkiego w zaopatryw aniu 
Polski w tow ary włókiennicze wynosi w dziale 
tkanin bawełnianych i jedw abnych 100 pet, zaś
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Bum!., bum!., bum!..
— Dobić się nie można!
— To szalona Niemka!.. — mówi Kupiecka — daj Zochno 

klucz! — otworzę.
— Nie... kochasiu! — oponuje Kupiecka — już ja  się z nią 

załatwię.
—W imię Ojca i Syna!., a ty  na kogo z tym  młotkiem?
— Zobaczysz! jak  ślicznie palnę...
Bum!., bum!., bum!.. — grzmi we drzwi i rozlega się niecier­

pliwe wołanie:
— Długo mam jeszcze czekać?
— Oddaj młotek!.. — woła Kupiecki i darem nie usiłuje go 

odebrać.
— Ustąp ode drzwi!.. — oponuje małżonka.
— Kobieto! czyś zmysły postradała?

— Przeciwnie! — nigdy logicznie nie myślałam... Raz palnę! 
— skończę... — odpowiada Kupiecka i stara się dobrać się do 
drzwi.

— Pójdziesz do więzienia! — persw aduje małżonek.
— W łaśnie o to chodzi... Tam odpocznę!
— Mylisz się! — Niemka jak  ujrzy narzędzie kary — poda 

ty ł; a że dobrze nogami przebiera — ujdzie!.. — Zosiu opamię­
taj się!... Nawet jak  ją  dosięgniesz — sąd weźmie pod uwagę 
tw oją dotychczasową niekaralność — zawiesi wykonanie w y­
roku.!.

Ostatni argum ent w ytrącił m łotek z rąk  pani Zofii .

Minęło lat sześć, w tym  czasie Kupieckim  niejednokrotnie 
zdawało się, że zatoną w po-wodzi nakazów i zarządzeń; że padną 
pod ciężarem podatków i protokółów — lecz „kto postanowił 
zginąć, lub zwyciężyć — rzadko bywa zwyciężonym" •— Kupiec­
cy w ytrw ali. Trochę w tym  zasługi pana Piotra... a resztę zro­
biło poparcie społeczeństwa...

Nowe po Polsce idą prądy, nowe hasła. Potężny Duch Bol­
ków wskrzesi... żywię! Miecz Chrobrego w yrąbuje lepszą przy­
szłość i jak  ongiś otw arł bram ę Kijowa — tak  dziś otw iera „zło­
tą  bram ę" lepszej przyszłości, wiedzie Naród do odrodzenia go­
spodarczego.

W ysiłki Kupieckich nie przepadły, nie poszły na m arne — 
bogaci doświadczeniem służą kolegom radą handlową, to ru ją  
drogę nowicjuszom.

Sierżantow i Zielińskiemu sprzykszyła się pokorna rola pe­
ten ta  zabiegającego o posadkę. Naczapkował się dość! naczap- 
kował do u tra ty  cierpliwości... W yrżnął czapką o ziemię! podarł 
ją w kawałki... Gdy kaw ałki zeszył — buł już czapnikiem.

12

— No i co strasznego?! Przecież do Rudkowskiego, taki 
kawał, nie będę biegał. Co to pani szkodzi? •—■ przecież pani 
i tak  sprzeda! Jaka pani nieużyta... noga m oja w tym  sklepie 
już nie postoi!

Czy najpierw  trzasnęły drzwi, a później znikł przem yślny 
młodzieniec — czy nastąpiło to w odwrotnym  porządku, pani 
Zofia nie um iałaby sobie uprzytomnić. Zakrążyło się jej w gło­
wie... P raw y okiem dojrzała garbatego Doktora; lewym  ugrzecz- 
nionego Skarbowca... i — zakręciło się! — zakłębiło! — zawiro­
wało!... — zlało się w potworne cielsko molocha, który chce ją 
zdławić, pożreć!...

Oparła się o kontuar.
— Zmęczona jesteś? — idź kochanie do kuchni — odpocz­

niesz...
Pani Zofia zajęła się przyrządzaniem  obiadu, a w tym  cza­

sie w sklepie odbywał się handel zwykłym  trybem : jedna kli­
entka kupione grzyby wym ieniła na ser, po kilku m nutach od­
niosła ser, a wzięła ryżu; druga trzy razy zamieniała cytrynę — 
wreszcie wzięła kostkę bulionu; trzecia w ypytała o ceny wszyst­
kich produktów w hurcie i detalu — a wzięła 5 deko kiszki „dla 
pieska". A Kupiecki cierpliwie słuchał i nie mniej cierpliwie 
znosił uzasadnione i nieuzasadnione pretensje i kaprysy nie­
wieście.

Bez ważniejszych wypadków m nął obiad, zdarzył się jeno 
m ały incydent: Niemka w padła do sklepu i zażądała 10 deko 
sera śmietankowego.

— Nie krajać!... w jedynm  kawałku! — krzyczała już ode 
drzwi. — Niech się pani śpieszy, bo wieczorem idę na odczyt. 
P rzyjechał profesor z Poznania... i będzie mówił na tem at: „Jak 
skutecznie należy popierać handel polski". B ilety już mam.

Kupiecki waży ser... Nawet geometra przysięgły nie odmie­
rzy 10 deko sera tak akuratnie, by nie brakowało, lub przew a­
żało, a cóż dopiero Kupiecki, który  nigdy nie czuł nadzwyczaj­
nej predylekcji ani do geometrii, ani do innych nauk ścisłych. 
To też ukroiwszy zbyt duży kaw ałek — jął odejmować, skrawać 
cieniutki plasterek: dla Niemki widok to był bolesny — rzyknę- 
ła! — m achnęła ręką! — i uniosły ją  furie wzburzenia.

Już się zdawało, że się wyczerpały atrakcje dnia, ale rychło 
prysło złudzenie — około drugiej godziny wszedł jegomość 
z teczką i krótko oświadcźył:

— Jestem  z województwa. Pani zakwestionowała racjo­
nalność zarządzenia m agistratu w sprawie ustaw iena szafy dla 
przechowywania garderoby zatrudnionego personelu.

— Ponieważ nie zatrudniam  personelu — uważam, że szafa 
zbędna.

9
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w ełnianych 60 pet. Dla zilustrowania roli prze­
m ysłu łódzkiego jako konsum enta wystarczy 
nadmienić, że przem ysł włókienniczy okręgu 
łódzkiego zużył dla celów swej produkcji w  1936 
roku 831.000 ton węgla przemysłowego, co równa 
się 8-procentowemu udziałowi jego w ogólnopol­
skim zużyciu- tego produktu.

D rugim  z kolei pod względem rozm iaru po 
przem yśle włókienniczym i najsilniej z nim 
związanym jest przem ysł chemiczny, którego 
najw ażniejszym  działem produkcji jest dział fa­
brykacji sztucznych włókien, a mianowicie jed­
wabiu sztucznego z produkcją roczną wartości 
około 40 milionów złotych, tekstry  (sztucznych 
włókien ciętych), słomki tomofanowej do w yro­
bu kapeluszy, celofanu, wreszcie łanitalu  t. j. 
wełny sztucznej z mleka. Silną linię rozw ojow ą  
w yk azu ją  barw niki syntetyczne, używane we 
włókiennictwie, których produkcja z roku na 
rok wzrasta i coraz bardziej uniezależnia prze­
m ysł włókienniczy od im portu barw ników  za­
granicznych, sprowadzanych przedtem  w wiel­
kich ilościach z Niemiec, Anglii i Stanów Zjedno­
czonych. Doskonale prosperuje przem ysł gum o­
w y , produkujący kalosze, śniegowce, letnie trze­
wiki pół-sezonowe, wyroby asbeztowo-gumowe 
(płyty i tkaniny), węże pożarnicze, gumowe su- 
rogaty skóry, smoczki, nici gumowe i różnego 
rodzaju artykuły  techniczne.

Z pozostałych działów przem ysłu chemiczne­
go należy wymienić produkcję ultram aryny, 
farb, lakierów, m ydeł technicznych i różnego 
rodzaju artykułów  chemicznych, m ających za­
stosowanie we włókiennictwie.

Do głównych artykułów  przem ysłu metalo- 
wo-m aszynowego należą maszyny włókiennicze 
i rolnicze, obrabiarki, silniki, turbiny, prasy hy­
drauliczne, dalej wyroby ciągnione (druty 
i gwoździe), wyroby żelazne, żeliwne, kute i p ra­
sowane (śruby, nakrętki, w idły), konstrukcje 
żelazne, karoserie i części samochodowe oraz in­
strum enty precyzyjne (głównie organy, forte­
piany i aparaty  dentystyczne).

Na czoło przem ysłu drzewnego Okręgu w y­
suwa się się fabrykacja mebli giętych, m ająca 
charakter wybitnie eksportowy. Z innych dzia­
łów przem ysłu drzewnego należy wymienić pro­
dukcję drzewa tartego, dykty, artykułów  tech­
nicznych dla przem ysłu włókienniczego, mate- 
teriałów  izolacyjnych z m asy korkowej, a rtyku­
łów sportowych i wyrobów bednarskich.

W przem yśle m ineralnym  pierwsze miejsce 
zajm uje hutnictw o szklane, produkujące szkło 
taflowe, butelkowe, demiony, balony, wyroby 
szklane stołowe, oświetleniowe i galanteryjne. 
Z pozostałych działów na podkreślenie zasługu­
je dział wyrobu kafli, fajansów i majolik.

Do najw ażniejszych działów przem ysłu spo­
żyw czego na terenie Okręku Łódzkiego należy 
przem iał zboża, produkcja wyrobów tytunio- 
wych, dział cukrowniczy, przem ysł gorzelniczy, 
piekarski, czekoladowy — cukierniczy, fabry­
kacja piwa, wyrób mączki ziemniaczanej, wresz­
cie produkcja konserw (rybnych, w ędliniar­
skich i ogórkowych) i cykorii.

W szczególnie ścisłym związku z przem y­
słem włókienniczym pozostaje przem ysł odzieżo- 
w o-galanteryjn y, do którego oprócz odzieży, pro­
dukowanej w wielkich ilościach systemem cha­
łupniczym, zaliczyć należy wyrób kapeluszy, 
stożków i beretów wełnianych, produkcję guzi­
ków, wyrobów ze sztucznej żywicy, wreszcie 
różnego rodzaju zabawek, głównie lalek celuloi­
dowych i zwierząt futerkowych. Z tymże prze­
mysłem ściśle związana jest produkcja bielizny 
gotowej tak  płóciennej jak  i trykotowej (ba­
wełna i jedw ab), dalej prudukcja kołnierzyków 
damskich i męskich.

Przem ysł papierniczy Okręgu produkuje: 
gilzy przędzalnicze, pudełka, zwijki do papiero­
sów, tek tu rę  drzewną i papę dachową.

Słabiej stosunkowo z innych działów przem y­
słu Łódzkiego rozwija się przem ysł skórzany,

a zwłaszcza skór, wykazujący w r. 1936 pro­
dukcję wartości 6 milionów złotych. Specjalno­
ścią natom iast łódzkiego przem ysłu skórzanego 
są artykuły  techniczne, produkowane na potrze­
by przem ysłu włókienniczego, a mianowicie goń­
ce czółenkowe, bicze, troki i wreszcie zapocząt­
kowana w r. 1936 fabrykacja skórek cylindro­
wych dla przędzalni, sprowadzanych dotychczas 
z zagranicy.

D ając Czytelnikom  naszym  pow yższy obraz 
przem ysłu Okręgu Łódzkiego, m usim y niestety  
stwierdzić, że właśnie najpotężniej na terenie 
Okręgu, rozw ijające się działy przem ysłu, jak  
przem ysł włókienniczy i chem iczny znajdują się 
dotychczas pod w szechw ładnym  panowaniem  
kapitału żydowskiego, pozostałe zaś są mniej lub 
w ięcej pod jego przewagą. Nieliczni w  tych  
działach w y tw ó rc y  polscy uzależnieni w zakre­
sie potrzebnych im surowców i półsurowców od 
żydów pokonyw ują zw ycięsko napotykane trud­
ności, głównie dzięki coraz silniej społeczeństwo  
polskie nurtującem u prądowi: kupowania tylko  
u swoich.

Z wajżnjejszych dziedzin przem ysłu jedynie  
tylko przem ysł m etalowo-m aszynowy, w ykazuje  
w zględną przewagę żyw iołu polskiego.

Dostępne nam źródła statystyki oficjalnej nie 
przew idują jeszcze podziału przedsiębiorstw  na 
polskie i żydowskie, opracowanie więc dokład­
nych danych co do ilości czysto polskich placó­
wek w poszczególnych działach i branżach w y­
maga dużego nakładu czasu i pracy.

Niewątplm y jednak, że w  niedługim czasie 
uda się nam tę lukę uzupełnić i w  jednym  z na­
stępnych num erów naszego pisma podać C z y ­
telnikom naszym , kupcom i drobnym  w y tw ó r­
com, dane, które pozwolą im zorientować się ja ­
kie z potrzebnych im surowców  czy artykułów  
mogą naby w ać u źródeł polskich.

Inż. M. Iks.

■—Personelu może pani nie mieć — ale szafa musi być. 
Trudno! — musimy nauczyć się szanować przepisy. A a a ? .. 
i drzwi do mieszkania! — to niedopuszczalne. Drzwi bezw arun­
kowo trzeba zamurować! — odwołanie już tylko do Warszawy...

— Drzwi zamurować, to — proszę pana — oddać swoje 
mienie na łup złodziejom — usiłuje tłumaczyć pani Zofia. Ale 
pan z teczką wzruszył ram ionam i — i poszedł.

Kupieccy wzajem nie na się spojrzeli, pokiwali głowami 
i jedno zajęło się sklepem, a drugie dziećmi, które teraz wróciły 
ze szkoły.

Pod wieczór do sklepu przeważnie wstępowali młodzi lu ­
dzie — wnosili ze sobą trochę wesela i beztroskiej swobody — 
jeden z nich pozostawił starą  gazetę. Kupiecka, zapędziwszy 
dzieci do łóżek, przyszła pomagać mężowi. Zobaczywszy ga­
zetę — chwyciła ją! Nie patrzy na datę, od kilku miesięcy nie 
może sobie pozwolić na kupno pism, to też dla niej wszystkie 
wiadomości są jeszcze ciekawe i aktualne.

— Patrz, Piechu! — jeszcze pisą o Gorgonowej. K arę wię­
zienia odbywa w Fordonie. Jak  uważasz! — ciężki dostała 
wyrok?

— Bardzo łagodny! — odpowiada pan Piotr. — Powinni 
byli zasądzić nie na więzienie — a na przym usową pracę w skle­
pie i koniecznie z w arunkiem  w ystaw ania w urzędach, no... i no­
szenia paczek, od których ręce mdleją. Oto, byłmy wyrok! — 
a ręczę, że i poprawa... Odechciałoby się jej nie tylko jednego, 
ale wszystkich na świecie kochanków.

Po chwili gorliwego czytania pani Zofia wykrzyknęła:
— Słuchaj! jaka nieprawdopodobna historia". Z Paryża 

dnoszą: w Reims dentysta, H enry M urger zabił m łotkiem 
pacjenkę, 60-letnią A lbertine Reinach. Dentysta, przed kilku 
dniami, w praw ił p. Reinach zęby sztuczne: pacjentka dwa razy 
odnosiła szczękę do poprawy; ostatnio domagała się zwrotu pie­
niędzy, po które kilka razy przychodziła. Przestępca, po doko­
naniu zbrodni, oddał się w ręce policji".

Umilkła... po chwili dodała współczująco:
— Biedny człowiek! — serdecznie m u współczuje... A ty, 

Piechu, co na to powiesz?
— Co mammówić?... — jakże można do tego stopnia nad 

sobą nie panować?!
— A ja  go rozumiem! — i serdecznie mu współczuję. Współ­

czuję bardzo.
Bo ta  nasza Niemka-szwaczka... albo żony krawców — i ta 

krawcowa, czy szwaczka z pędzelkiem i platerow aną łyżką — 
czyż one nie mogą człowieka wyprowadzić z równowagi?! Pojąć 
nie mogę czemu nikt inny — tylko one... albo grymaszą, albo 
odnoszą.

— A ja  rozumiem. Klienci krawcom odnoszą robotę do 
poprawki: krawcowe i szwaczki także chcą mieć swoją saty­
sfakcję — odnoszą zakupy. Taką sobie wym yśliły rekom pen­
satę.

— Cha, cha, cha!... świetne wytłumaczenie! — może naw et 
masz słuszność — przyznaje małżonka, ale wejście kupujących 
przeryw a dyskusję.

Przy kontuarze stało kilka osób. Niemka, uchyliwszy 
drzwi, wsunęła głowę, rozejrzała się po sklepie — i bez słowa 
wycofała ją.

W sklepie ruch się nieco ożywił: jaki taki czynił zakupy 
potrzebne do kolacji — i pozwoli znowu ruch ustawał...

W pewnej chwili wszedł człowiek lat około 36-ciu; stanął 
przed panem  Piotrem  i ją ł wyrzekać:
Czekaj! naród się obudzi, zrozumie naszą rolę, oceni wysiłki — 
poprze nas...

— Tere-fere!.. — w ykrzykuje pani Zofia — nim naród się 
obudzi, nim  zrazumi naszą rolę — po nas znaku nie będzie! Roz­
porządzenia, kary i... protokóły nas uśmiercą. Nie masz się 
czem łudzić! — w najlepszym  razie czeka nas los sierżanta Zie­
lińskiego i jego rodziny: — zmarniejemy... Ale trudno! — za­
m ykajm y skiep, bo szkoda światła. I tak  już n ik t nie przychodzi.

— Nie nazbyt się pośpieszysz: za pięć m inut — jedenasta — 
upewnia się małżonek patrząc na zegarek.

Zamknęli, zaśrubowałi drzwi.
Kupiecki porządkuje na półkach — żona zamiata podłogę 

i rzuca w przestrzeń takie retoryczne pytania:
— Czyż doprawdy jestem  tak  ograniczona, że nie mogę po­

jąć zarządzeń naszych urzędów? Po co nam  pracować po 18 go­
dzin na dobę, bez zarobku, z nadm ierną zgryzotą?... Klienci, nie 
mając zrozumienia, uprzykszają się, często bezuzasadnionymi 
pretensjam i, a urzędy dobijają nieżyciowymi wymaganiami. 
Najgorsze... to te komisje. Jeszcze rozumiem garbatego dokto­
ra  — bo żyd, w ychrzta — skutecznie pracuje nad pognębieniem 
handlu polskiego — ale pojąć nie mogę tego niedojdy m agistra­
ckiego ... no i policjanta! Przecież oni Polacy... — a tak  nie m ają 
zrozumienia! tak bezmyślnie dają sobą powodować, nakręcani 
przez żydowskich wychrztów, którzy dobrze wiedzą, ku czemu 
zmierzają. Czemu oni się nie zbudzą? — nie spojrzą prawdzie 
w oczy?

Byłaby jeszcze przytoczyła mnóstwo podobnie in teresują­
cych pytań i rozważań, gdyby nie łomot... Ktoś wali we drzwi, 
aż huczało.

Bum!., bum!., bum!..
— Dopiero jedenasta — a już zamknięte! — dziwił się ktoś 

za drzwiami. — Masz!... popieraj handel chrześcijański!..

10 11
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PRZEGLĄD GIEŁDOWY

za czas od 29 m aja do 4 czerw ca roku bież.

Tabelka średnich tygodniowych kursów  de­
wiz, akcyj, papierów procentowych i ceny zbóż, 
na k tórą złożyły się dane za czas 22—28 ub. m. 
i 28. V.—4. VI br. przedstaw ia się następująco:

22—28 29.V—4.VI
D ew izy. m ajab .r. b.r.
fun t szterling 26,26 26,26
dolar U. S. A. 5,31 5,31
frank  szwajcarski 121,01 121,01
frank  francuski 14,70 14,74
m arka niemiecka 212,54 212,54
A k cje  i P ap iery Procentowe.
Bank Polski 119,20 118,70
4°/o Poż. Konsolidacyjna 67,84 67,42
41/2°/o Pożyczka W ewnętrzna 64,95 64,75
5%  listy zast. m. Łodzi z 33 r. 64,78 65,09
Giełda Zbożowa w  Łodzi.
Pszenica 27,75 27,75
Żyto I stopnia 21,88 22,50
Owies I stopnia 21,88 22,52

W ubiegłym tygodniu poza zniżkową tenden­
cją na rynku akcyj i papierów procentowych, na 
rynku dewiz i zbóż obserwowaliśmy utrzym a­
nie kursów i cen.

z  notowanych przez nas dewiz nieznaczny 
wzrost wykazała dewiza na Paryż. Inne dewizy 
utrzym ały się na średnim  poziomie z okresu 22 
do 28 m aja br. W ubiegłym tygodniu zaszło zja­
wisko takie samo, jakie miało miejsce w tygod­
niu poprzedzającym go. Mianowicie, po zwyż­
ce kursów w pierwszych dniach tygodnia, w na­
stępnych kursy zaczęły się obniżać. W yjątek 
stanow ił tu  frank  francuski, który dn. 3 bm. 
m iał kurs wyższy (14,74) niż 30 ub. m. (14,73). 
W wypadku fun ta  szterlinga, kurs dewizy na 
Londyn notowany był dn. 27 ub. m. 26,24, swoje 
m aksim um  osiągnął 1 bm. (26,28) spadając w 
przeszłą sobotę 3 bm. znowu na 26,24. Podob­
nie w zrastał i obniżał się kurs franka szwajcar­
skiego, który  ze 120,95, w dn. 27 ub. m. podniósł 
się na 121,10 dn. 1 bm. spadając 3 bm. do 120,95. 
M arka niemiecka i dolar U. S. A. nie uległy żad­
nym  wahaniom.

Na rynku akcyj i papierów procentowych 
obserwowaliśmy w przeszłym tygodniu tenden­
cję zniżkową. Prócz 5% listów zastawnych m. 
Łodzi z 1933 r. objęła ona resztę walorów przez 
nas notowanych. W tym  wypadku tendencję tę 
dobrze charakteryzują średnie tygodniowe. W 
ogólności na omawianym rynku pieniężnym 
tendencja nie była jednolita. Listy m. Łodzi 
z 1933 m iały tendencję stałą. Bez wahań w dół 
Wzrastały od 64,63 28 ub. m. do 65,50 dn. 2 bm. 
Akcje Banku Polskiego z 119,25 w dn. 28 ub. m. 
spadły na 118,75 dn. 1 bm., w zrastając ostatecz­
nie 3 bm. do 119.—. 4%  pożyczka konsolidacyj­
na z 67,38 w dn. 28 ub. m. po wzroście do 67,63 
W dn. 1 bm. spadła następnego dnia do 67,25 
Wzrastając ostatniego dnia z powrotem  do 67,38 
(3 bm ). Wreszcie 4Va%  pożyczka wew nętrzna

Raz na lewo raz  na prawo —
byle kieszeń napchać żwawo

Przed kilku miesiącami — w dzielnicy staro­
miejskiej i części B ałut — w oknach sklepów 
i mieszkań żydowskich w idniały karteczki pisa­
ne w  żargonie i języku polskim, nawołujące ro­
botników do bezwzględnego bojkotowania kino­
tea tru  „Zacisze11.

Zatarg powstał na tle wydalenia jednego, czy 
też kilku pracowników żydowskich zatrudnio­
nych w wyżej wym ienionym  kinie.

Nawoływanie żydowskie odniosło wręcz prze­
ciwny skutek — bo narodowo nastaw ieni Polacy 
uważali sobie za obowiązek popierania tak  bez­
względnie przez żydowstwo bojkotowanego ki­
na. To też widownia stale była natłoczona pu­
blicznością, a właściciele osiągali świetne zyski: 
czego dowodem, że jeden ze wspólników — p. 
Szulc — jest właścicielem domu przy ulicy Ła­
giewnickiej i placu przy ulicy Zgierskiej.

Ale p. Szulc — jak  nazwisko wskazuje, po­
chodzenia niemieckiego — przeszczepiony na 
grunt łódzki, jest lodzermenschem, co się zowie.

Skonfiskowano
niech polscy pikieciarze walczą o egzystencję 
polskich placówek — co to może obchodzić pana 
Szulca? Co innego jak  jego Żydzi bojkotowali... 
— a, w tedy to skwierczał! Ale to było — m inę­
ło — przeszło!... Zatarło się w ludzkiej i p. Szul- 
cowej pamięci. Język polski, sztuka polska... 
i wogóle ku ltu ra  polska — to drobiazg! — pan 
Szulc wyższy ponad takie pojęcia... błahostki! 
On jest tu  po to — by zbijać m ajątek.

Jeżeli już mowa o kulturze — to p. Szulc 
ocenia, ale... żydowską. To też jako świątećzny 
program  w kinie „Zachęta11 wyświetlano dwie 
sztuki żargonowe: „Der Purym  Szpiler11 — i — 
„Judei gra na skrzypcach11.

Do tego należy dodać, że na afiszach um iesz­
czono również napisy żydowskie. I  nad tym  
faktem  nie wolno nam  przejść obojętnie —  bo 
czyż to nie jest krokiem  do tworzenia Judeo- 
Polonii?

W państw ach narodowych, za podobny w y­
czyn, p. Szulcowi odebranoby zezwolenie na pro­

po silnych wahaniach w ciągu tygodnia osiąg­
nęła najwyższy poziom 64,81 dn. 3 bm.

Notowania na giełdzie zbożowej w Łodzi w y­
kazują utrzym anie poziomu cen pszenicy oraz 
dalszy wzrost ceny żyta I st. i owsa I st. Jak  z te ­
go w ynika na naszym lokalnym  rynku zbożo­
wym  mamy lekką tendencję zwyżkową. Na re ­
szcie giełd zbożowych w Polsce mamy na ogół 
stabilizację cen. Słabszą tendencję pszenicy
i żyta obserwować możemy w Warszawie. Pe­
wien w pływ w yw arła tu  popraw a stanu zasie­
wów w ostatnich tygodniach.

F . J .

wadzenie k ino-teatru — u nas, na razie, jest 
inaczej...

Na zakończenie dodać należy, że p. Szulc 
uważa się za Polaka (?!). Trudno w to uwie­
rzyć! Ale niech to  osądzi dobry Bóg i opinia 
publiczna, o której tw ierdzą: „Vox populi — vox 
Dei“.
W tajem niczeni twierdzą, że Żydzi w ybierając 

się na M adagaskar, — oprócz Hanki Ordonówny 
— zabiorą także p. Szulca. A po zesłaniu Ducha 
Świętego łodzianie podobno przejrzą na oczy 
i rozwiążą się im języki. Może wówczas do pa­
nów Szulców przemówią stanowczo?...

W anda Paterow a.
Łódź, dnia 7 czerwca 1938 r.

K O N K U R S  W Y S T A W O W Y
W tych dniach, na terenie całego Państw a, 

we wszystkich ośrodkach, gdzie istnieją szkoły 
handlowe, odbywa się konkurs dekoracji sklepo­
wych okien wystawowych, w których bierze 
udział wyłącznie młodzież szkół handlowych.

K onkurs zainicjowany przez Kupiecki Insty­
tu t Wiedzy Zawodowej ma na celu wykazanie 
sprawności młodzieży szkół handlowych w de­
korowaniu okien sklepowych.

Już w chwili obecnej w szeregu sklepów 
w W arszawie i na prowincji oglądać można 
pięknie udekorowane wystawy, biorące udział 
w konkursie. W ystawy te oznaczone są specjal­
nym i napisami.

Szyby bezp ieczeństw a
Ustawicznie czyta się w dziennikach o w y­

padkach samochodowych, w  których najw ięk­
sza ilość ludzi okaleczonych jest odłam kami ze 
stłuczonego zwykłego szkła. Dość długi czas 
przemyśliwano nad wynalezieniem  szyb tego ro­
dzaju, by niebezpieczeństwo okaleczeń odłam ka­
mi szkła zmniejszyć, aż wreszcie udało się do­
konać tego p. W ładysławowi Kocewie, właści­
cielowi Krajow ej W ytw órni Szyb Bezpieczeń­
stw a (nierozpryskujące się) „Trifaz11 w W arsza­
wie, ul. Sienna 23 tel. 30507.

Badania nad próbą bezpieczeństwa tej szy­
by odbyły się dnia 1 m arca 1938 roku w zajez­
dni przy ul. Łazienkowskiej w obecności Komi­
sji, w skład której wchodzili przedstawiciele Dy­
rekcji Tram w ajów i Autobusów m. Warszawy, 
M inisterstw a Komunikacji, delegata Kom isaria­
tu  Rządu i przedstawiciela Poczt i Telegrafów.

Komisja ta  stwierdziła, że szyby bezpieczeń­
stwa, w ynalazku p. Kocewa zmniejszają w  du­
żym stopniu niebezpieczeństwo okaleczeń od­
łam kam i szkła i powinny być zastosowane do 
samochodów, samolotów, masek gazowych, sema­
forów kolejowych itp.

P R Z E K A Z  R O ZR A C H U H K O U IY
na zł

N r.  r o z r a c h u n k u

5 5

z ło t e  s ł o w n ie

g r  wyżej

W łaściciel rozrachunku (nazw a w ydaw nictw a):

„NARODOWE ŻYC IE  GOSPODARGZE" 

UL. PIOTRKOWSKA 8 6
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P o w yższy  p rzek a z prosim y wyciąć, w ypełn ić i przesłać nam należność za  pośrednictw em  urzędu pocztowego.
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Zakładamy Nowe Polskie Placówki
Chleb dla Polaków

• Poszukujem y odbiorców drzew a opałowego  
w  ilościach w agonow ych oraz hurtow ych odbior­
ców  na jagody leśne-poziomki, m aliny, borówki, 
czarne żu raw iny i t. p. w arunki korzystne.

26

W mieście powiatowym woj. łódzkiego 
potrzeba następujących placówek:

1) sklepu z ubraniami (dużego)
2) składu z manufakt.
3) pracowni czapek i składu kapeluszy
4) składu drzewa i

W okolicy ^Piotrkowa Trybunalskiego po­
trzebny krawiec który mógłby założyć skład 
manufakt. 2

Do nabycia (lub w formie założenia spół­
ki) wynalazek (opatentowany) ulepszający 
działanie zlewów. Kapitał 2 tys. zł. 3

Potrzebny spólnik z kapitałem od 10 do 
20 tysięcy zł. do dobrze prosperującej fabry­
ki. Współpraca konieczna. 4

Potrzebny spólnik ewent. wśpółpracownik 
z kapitałem kilkuset zł. do handlu drobiem 
sprowadzanym z kresów. 5

Poszukujemy adresów firm skupujących 
miód pszczelny — hurtem. 6

P o sia d a ją cy  k a p ita ł od 5 — 10 ty ­
s ię c y  z ło ty c h  z n a jd z ie  s ta łe  źró d ło  z a ­
rob k u  w  p r z e d s ię b io r s tw ie  h a n d lo w y m .

8

P o szu k u jem y  d o s ta w c ó w  g lic e r y n y  
d o  c e ló w  fa b ry czn y ch  80% .

P o w a żn y  k u p iec  za m ierza ją cy  p o ­
św ię c ić  s ię  sk u p o w i ja j i  drob iu  p o szu k u ­
je  s ta ły c h  o d b iorców  w  w o j. łó d zk im .

W jed n y m  z m ia st w oj. k r a k o w sk ie ­
go p o trzeb n y  j e s t  sk lep  że la zn y .

Z p ow od u  ch orob y w  jed n y m  z m ia st  
M ałopolsk i zach od n iej j e s t  do sp rzed an ia  
je d y n y  k a to lic k i sk ła d  to w a ró w  b ła w a t-  
nych .

12

N a jw ię k sz e  m ia sto  M ałopolsk i za ­
ch o d n ie j od czu w a  brak  ch rze śc ija ń sk ie j  
h u rto w n i g a la n te r y jn o  b ła w a tn e j . Z byt 
j e s t  z a p e w n io n y , ta k  k u p ców  te g o  m ia ­
sta  ja k  i p row in cji.

13

P o w a żn a  firm a e k sp o r to w a  w  W iel- 
k o p o lsce  p o szu k u je  d o s ta w c ó w  ja j w  
c e la c h  ek sp o r to w y c h  z b. d z ie ln ic y  
r o sy jsk ie j  i M ałop o lsk i. P o w y ż sz e  od ­
n o si s ię  ta k  do o k o lic zn y ch  w ło śc ia n  
ja k  i sp ó łd z ie ln i i k u p ców . Z a p o trzeb o ­
w a n ia  b ard zo  w ie lk ie .  G w aran cja  p ła t­
n o śc i b e z w z g lę d n a .

W  mieście pow iatow ym  w ojew ództw a kielec­
kiego do sprzedania dobrze zaprowadzony m a­
gazyn gotow ych ubiorów  dam skich i męskich. 
Pow ód sprzedaży: uciążliwość kierow ania dw o­
m a interesam i w  dwóch różnych miastach. K a ­
pitał w ym agan y od 8— 10 tys. zł. —  zależnie od 
tego ile tow aru zechce przejąć reflektant.

15

Poszukujem y adresów chrześcijańskich fa ­
b ryk  d yk ty  —  oraz fab ryk  siatek drucianych  
i m etalow ych na ogrodzenia.

16

W  mieście pow iatow ym  w oj. kieleckiego jest 
do sprzedania dobrze zaprowadzony sklep galan­
te ry jn y  na bardzo ruch liw ej ulicy.

17

Potrzebny skład m ateriałów  budow lanych  
w  mieście pow iatow ym  w o j kieleckiego.

Białe beczki z osiny lub olchy o pojemności 
250— 350 kg. u żyw ane kupię w  w iększej ilości.
   18

Poszukuję przedstaw icielstw a m ydeł, pasty  
do obuwia, podłóg itp. na okolice Kam ieńska, 
Gorzkow ic i Kleszczowa. —  Narodowiec.
_________       19

W  pew nej m iejscowości brak jest piekarza, 
k tó ryb y zaopatryw ał w  pieczyw o sklepy m iej­
scowe i okoliczne.

  ________________________   20

W m ia ste c z k u  p o d łó d zk im  brak j e s t  
sk le p ó w : z e  sk ó ra m i, p iek a rn i i z a k ła d u  
fr y z je r sk ie g o .

D o w y n a ję c ia  w  cen tru m  m ia sta  są
d w a  w o ln e  lo k a le .

   21

W  sto licy dobrze zaprow adzon a w ytw ó rn ia  
k ap elu szy  dam skich i m ęskich poszukuje  
spólnika z kapitałem  3  tys. zł. celem  p o w ięk ­
szenia w ytw ó rn i.

______________ 22

Do sprzed ania pół apteki. W ym a g a n y  
k ap itał 90 tys. zł. Obrót w yn o si przeciętnie  
10  tys. zł. m iesięcznie.
________________________________________________ 23

W mieście liczącym około 6000 mieszkań­
ców brak sklepu galanteryjno-bławatnego.

W jednym z miast Małopolski Zachod­
niej potrzebna hurtownia kol.-spożywcza, 
hurtownia galanteryjno-bławatna, oraz sklep 
ze skórami.

_________________________________________________________________  25

W yczerpujących informacyj udzieli 
Redakcja „Narodowego Życia Gosp.“ 
Łódź, ul P io trkow ska 86 m. 10, po 
nadesłaniu  znaczków pocztowych na 
odpowiedź. R ed ak cja .

Umieszczamy ogłoszenia tylko firm chrześcijańskich
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J e ż e l i  W O D Y  I I I D A C 7 l f  A ”  g a j c i e  w s z ę d z ie
to  t y l k o  igpJHn n d h l l n  specjalność „SINALGO"

L. Wyszyńska  i S -ka
Lodź, P io trk o w s k a  110

W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  k r a w a t ó w

mar Ki  ̂̂  K r a w a t  P o ls K i” sP. z o . o.

o r a z  b i e l i z n y  m ę s k ie j  m a r K i  C ) l I 1 0 ^ a * ł 
G Z A R N O W S K I  i J E Z U I T K  O W S K I ,  Sp. xo. w-w*
Ceny konkurencyjne Ceny konkurencyjne

KOSZULE i

W h

afy.. . v

<*P f l f f ,2d
Telefon Nr 25-595

T E N 10 L osu
i w iele, wiele innych do 
do I klasy 4 2  loterii zn a j­
dzie Pan(i) w kolekturze

W ładysław a C i a n c i a r y

Ł Ó D Ź ,  P i o t r k o w s k a  91
K onto w P. K. O. 603-170

Najtaniej
NajpięKniejsze bławaty na 

na wiosnę i lato

w f i r m i e W.  C Z I D E L
P i o t r K o w s K a  nr 280 
tel. 200-53

w Ł o d z i

WytwórniaBielizny i Fartuchów
ADAM  KUBIAK

Łóflź, Stary Rynek Itr 14, l-sze piętro tront
poleca: bieliznę męską, damską i dzie­

cięcą oraz fartuchy płócienkow e 
i alpagowe. C eny niskie.

F A B R Y K A  B I E L I Z N Y  i T R Y K O T A Ż Y

S ta n is ła w  ia k u s z e w s k i
Ł ó d ź ,  ul. Gen. Pierackiego Nr 6 , telefon 1 7 5 - 4 5

p o le c a :  znaną ze swej wysokiej jakości .i fasonów bielizną 
t r y k o t o w ą ,  p łó c ien n ą , p o ś c i e l o w ą  i b l u z k i

U l i p . r  napoje orzeźwiające o różnych smaHach 
L l f  owoców południowych, oranżadę, lemo- 

niadę i Kwas owocowy
z  f i r m y

B. F I  C E ,  Ł ó d ź
Napiórkowskiego 77, tel. 103-81

Przyjmujemy zamówienia na zabawy ogrodowe i t. d.

4 IHFORUflATOR B R A M O W Y  ^

F a b r y k a  s z n u r o w a d e ł  i t a s i e m

E. BOHAROUISKI t H. KOTAS, Ł0U2.
Nawrot nr 92

Fabryka P a p y  D a c h o w e j  
i P r o d u k t ó w  S m o ł o w y c h

finonnrt!IP7“ S P ’ Abc. w S i e r a d z u  
„UUołluUdiZ S k ła d  F a b r y c z n y
B i u r o ,  ŁO d ź, ul. Nowo - Południowa nr 5

T E L E F O N  184-19

Wytwórnia Perfum i Kosmetyków 
»  L E R I «

Łódź ,  ul. nawrot nr. 35, telefon 119-37

Sp rze d a ż P r z ę d z y  B a w e ł n i a n e j  
K.  S I  E B E R T

Łódź, PI. Wolności nr. 9, telefon 270-26

S.  B A R T C Z A K  i W.  K U S A K  
Przedsiębiorstw o Rudowy Studzien
Łódź ,  ul. nawrot nr. 37, telefon 224-05

Wytwórnia Krawatów p. f . » T k a c z «  
wl.  E.  K R Y S I A K
Łódź, ul. Piotrhowska 102-a Hurt.

Wytwórnia Reretów »  P o I o n i a «  
w ł. Julian Srebrzyński, Łó d ź

ul. m. Piotrowiczowej 10, telefon 256-44
ZAKŁAD ZEBflftftllSTRZOWSKO - JUBILERSKI 
J ó z e f  KUBECZKA

Łódź, ul. Nawrot Nr 43
Z A K Ł A D

Z e g a r m i s t r z o w s k o - J u b i l e r s k i

Wł .  S z y m a ń s k i
Łódź, Główna 41, telefon 132-24

SRład fabryczny towarów bławat, i resztek 
M I C H A Ł  W Ą S I K  

Ł ó d ź , Zgierska Nr. 56 (Rał. Rynek)

Zakłady Fotograficzne
L u d w i k  B I E L S K I
Łódź, Zgierska 24, tel. 184-60 
„A v i a“, Napiórkowskiego 39

Zdjęcia ślubne, grupowe, dowod. i portrety

Ą d g l o s z e h i a  d r o b u e  ^

OLEJARNIA mechaniczna, dobrze 
prosperująca okazyjnie do sprze­
dania w Łodzi. Wiadomość w fa­
bryce maszyn K. Drzewiński S-ka, 
Łódź, Kilińskiego 103.
P O S Z U K U J E M Y  akwizytorki 
i akwizytorów i nt e l i gent nych,  
dobry zarobek. Wytwórnia Per­
fum i Kosmetyków „Leri“, Łódź, 
Nawrot 35

SPRZEDAM letnisko dochodo­
we wraz z sadem owocowym  
przy dużym lesie państwowym 
i w pobliżu jeziora.

HURTOWY skład bielizny try- 
kotowej poszukuje zarządzają- 
cego z kapitałem 3—5 tys zł.

Pierwsza Chrześcijańska 
W y t w ó r n i a  B i e l i z n y

KONFEKCJA

„ D Z W O N "  
J ó z e f a  J A R K I E W I C Z A
W y r a b i a :  k o ł n i e r z y k i ,  k o l o r a t k i ,  d l ą  K s ię ży -  

k o s z u l e ,  s z l a f r o k i ,  b o n ż u r k i  i  p i ża m y ,

fabryczny W ARSZAW A, Złota 45
H U R T D E T A L

KUPUJEMY Każdą ilość 
b e c z e K

d r e w n i a n y c h  w dobrym 
stanie po olejach, smole i t.p.

f i r m a  y j G O S P O D A R Z ^
Łódź, Kowo-Potudniowa 5, telefon 164-19

Wytwórnia 
KRAWATÓW i BI ELI ZNY  
T R Y K O T O W E J
u n im a n s m  i K rz e m iń s k i
Łódź, Piotrkowska 79 (ui podwórzu) 
Poleca ui dużym  w yDorze na sezon P .T . Kupcom

Fabryka wód gazowych 
i rozlewnia octu
G ustaw a K eilicha

i reprezentacja p iw aB -ci K eilich  
i S ukc. A n s ta d ta
O . W E I S S

Łódź-Chojny, Paradna 85

„BŁAWAT POLSKI"
L  ó d ź , u l .  Z g i e r s k a  N r 2 9  (róg  Rynku B ałuckiego)

jest W Y T W Ó R N I Ą  towarów włókienniczych, 
HURTOWNIĄ wszelkiej manufaktury, galanterii 
i gotowej odzieży, oraz największym w Łodzi 
sklepem detalicznym, jedynym DOMEM TOWA­
ROWYM CHRZEŚCIJAŃSKIM = = =  
Jest n a ] t a ń s z y m  źródłem zahupu detalicznie i hurtowo

Za dział ogłoszeń odpowiada p. Feliks Gągalski.

Rękopisów redakcja nie zwraca i zastrzega sobie prawo zmian. Odpowiedzi redakcja  udziela na łam ach pisma 
_ za w yją tk iem  spraw, dotyczących rubryki „Chleb dla Po laków " i ogłoszeń.

Cena ogłoszeń: Za miei sce wysokości jednego milimetra na stronie 2 i 3 szerokości jednego łamu (układ 3 łamowy) gr. 60. W tekście
redakcyjnym gr. 50. W dziale ogłoszeń gr. 30 (układ 4 łamowy). Ogłoszenia drobne po 15 gr. za wyraz. Ogłoszenia 
skomplikowane z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego 20% drożej. Ogłoszenia branżowe (nazwa firmy, adres, 
telefon) kwartalnie zł. 24,—. Konto rozrachunkowe Nr 55.

W a r u nk  i p r e n u m e r a t y :  K w a r ta ln ie  zł. 2.10, półrocznie zł. 4.—, rocznie zł. 7 .—

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: JAN ROMAN SZLICHCIŃSKI.
^ d a k t o r  przyjmuje codziennie od 17 — 18.

Adres redakcji i administracji: Łódź, Piotrkowska 86 m. 10, tel. 153-33
Druk B. Kazulak, Łódź, Piotrkowska 85, telefon 176-33.
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Wolna trybuna
W  dziale tym  og łaszam y w y p o ­

w iedzi N aszych  C zytelników , d o ty ­
czące in te resu jący ch  i ak tu a ln y ch  za­
gadn ień , bez  w zględu na n asze  w  da­
nej sp raw ie  stanow isko .

R e d a k c j a

Ł Ó D Z K I E  T R A M W A J E
Pod powyższym* ty tułem  w piśmie W. Panów 

ukazał się w  Nr. 6 artykuł, w  którym  podpisany 
„Obserwator" dał wyraz niedomogom, tego tak  
popularnego i potrzebnego dla normalnego ży­
cia dużego miasta, środka lokomocji.

Ze swej strony, jako wieloletni „użytkowiec- 
pasażer" muszę zauważyć, że Sz. „obserwator" 
dał zupełnie słuszną dawkę swych uwag i spo­
strzeżeń. Zagadnienia poruszane są niezwykle — 
mieszkańców Łodzi, zmuszonych posiłkować się 
tym  ułomnym, wąskim, powolnym i drogim 
środiem lokomocji — ważne. Pozwolę sobie więc 
do tej w iązanki K. E. Ł. dorzucić jeszcze kilka 
kwiatków.

Otóż obserwując i ceny biletów, obowiązu­
jących na łódzkich tram w ajach doszedłem do 
w yniku myślowego, że dyrekcja K. E. Ł. w Łodzi 
posiada w ielką um iejętność korzystania z każdej 
okazji. Poporostu zdolność „nabijania pasaże­
rów w butelkę".

Skąd ten  pewnik?
Otóż stąd, że wszystkie ulgi i zniżki w opłacie 

za przejazd trm aw ajam i noszą tak i charakter, że 
w  w yniku dają zarobek K. E. Ł. a stra tę  pasa­
żerom. Bo proszę sobie wyobrazić, że ktoś ku­
puje podwójny bilet za 45 gr. zarabia niby 5 gr., 
cóż m u z tego zysku na hurtow ym  zakupie, gdy 
w natłoczonym, ciasnym tram w aju, lub przy w y­
chodzeniu gubi bilet i zamiast zarobić 5 gr. traci 
25 gr.

Dalej, jedzie rano przed 8.30, znowu „przy­
sługuje" m u jako człowiekowi pracy zniżkowy 
przejazdowy bilet za 45 gr. P raw da tak  tanio!
trzy  przejazdy, a tylko 45 g r  tak  ale musi
koniecznie te trzy  przejazdy zużyć przed 8.30. 
Już  więc ograniczenie i to krępujące, a przy pew ­
nej dozie zdenerwowania, znowu narażające na 
stra tę  przez zgubienie biletu.

Dalszy kwiatek, — kupujem y bilet podwójny, 
jedziemy... jednak potrzeba nam  w drodze pow­
rotnej użyć tram w aju  dojazdowego. Zdawałoby 
się znów, że K. E. Ł. „dobroczyńca" dała nam  
możność zaoszczędzenia 7 i pół grosza, bo będzie­
m y mogli się posiłkować jeszcze jednym  przeja­
zdem za 5 groszową dopłatą (zamiast 10 gr. opła­
ty  na tram w ajach dojazdowych) przesiąść się na 
tram w aj dojazdowy (Most, Żabieniec, Rado- 
goszcz).

„Gdzież tam, z g run tu  się pan myli" — obja­
śnia uprzejm y konduktor — Sz. Pan  m usi kupić

K o m u n i k a t
Zarząd Zrzeszenia Chrześcijańskich Kupców 

Detalicznych i Drobnych Przemysłowców W oje­
wództwa Łódzkiego, Łódź, ul. Piotrkow ska 101, 
podaje do wiadomości, że:

1. Na ogólnym zgromadzeniu członków Sekcji 
Branży G alanteryjnej postanowiono: w y­
brać nowy Zarząd Sekcji w  składzie: pp.: 
Ludw ik Zajdel — przewodniczący, K rze­
m iński H enryk — zastępca, B rust Ja n  —se­
kretarz, Hoffman, Till W aldem ar i M arek 
Juliusz — członkowie.

2. W spraw ie konsolidacji kupiectw a chrze­
ścijańskiego w Łodzi i na terenie woje­
wództwa łódzkiego postanowiono: dążyć 
wszelkimi siłami i sposobami do prze­
prowadzenia tej konsolidacji w  najk ró t­
szym czasie.

3. W spraw ie ogólnych zgromadzeń kupców 
galanteryjnych postanowiono odbywać ze­
brania wszystkich kupców galanterynjych 
raz w  miesiącu i na zebraniach tych oma­
wiać zagadnienia związane z unaradaw ia- 
niem  handlu, planowością postępowania 
i sprzedaży, planowym  system em  pracy 
oraz planową i skuteczną w alką z firm am i 
niesolidnymi.

4. W spraw ie dzikiej konkurencji postanowio­
no wyłonić komisję, k tó ra  zbierze i opra­
cuje m ateria ł dotyczący tej spraw y oraz 
udzieli odpowiedzi na pismo Izby Przem y­
słowo - Handlowej, poruszające powyższe 
zagadnienie. ...

bilet za 25 gr. i dopłacie 5 gr. (razem 30 gr.) to 
Panu wydam  bilet kombinowany".

Kwota pseudo — zysku 7 i pół gr. m aleje za­
tem  do 5 gr.

Teraz znowu przykład.
Z powodu jakiejś tam  rocznicy, z powodu de­

filady P. C. K., L. O. P. P., dnia konia, dnia 
drzewka, czy jakiejś innej uroczystości, central­
na arteria  m iasta jest unieruchom iona — tram ­
waje stoją. Jedzie sobie pełen nieświadomości 
pasażer 15 z Zagajnikowej do parku  im. ks. Jó ­
zefa Poniatowskiego. Dojeżdża, z długimi przy­
stankam i, do rogu ul. Sienkiewicza — stój! — 
proszę wysiadać, tram w aje dalej nie idą..., zresz­
tą  „mogą państwo poczekać aż się defilada skoń­
czy...". Trochę czeka biedaczysko, chociaż szkoda 
m u słonecznego dnia, wreszcie zdenerwowany po 
15 m inutach wysiada i dochodzi do rogu ulicy 
Piotrkowskiej i Andrzeja, by wsiąść na 0, — 
wszak ma przesiadkę. Zero, naturalnie, unie­
ruchomione stoi, — defilada! Sapiąc z wście­
kłości, sunie potężnymi krokam i na róg ul. An­
drzeja i Gdańskiej, by tam  się przesiąść na 6.

Odpowiedź ankietowa

Jest 6, wsiada, podaje konduktorow i bilet, prze­
siadkę...

„Skąd się Pan tu  wziął?" — pyta grzecznie 
konduktor — „przecież pan ma przesiadkę przy 
rogu A. i P. a tu  jest róg Gdańskiej i Andrzeja". 
Do wściekłości doprowadza to G. A. pasaże­
ra, ale tłum aczy: panie konduktorze, tam  defila­
da, więc tu  m usiałem  dojść..., zero nie jedzie...

Nic nie pomaga, bo trzeba płacić..., przepis, 
wiadomo przepis: wsiadać, gdzie się należy i na  
co się należy, a nie, to „bulić!". — I płaci, płaci 
pasażer 25 gr., po uprzdnim  już opłaceniu za 
jazdę z przesiadaniem  — 30 gr.

Nie ma to panowie dyrektorzy z K. E. Ł., jak  
wysiadki, przesiadki, dwuprzejazdy, trójprze- 
jazdy, bilety 10-cio jazdowe, miesięczne, roczne 
i obroczne, kombinowane i wykombinowane, 
zawsze się coś na nich... wykombinuje...

Pasażer zgubi, pasażer zapomni, pasażer 
o róg bliżej, o num er więcej, wsiądzie, wysią­
dzie i... zapłaci!

Zapłaci... poraź X-ty.
Pasażer.

Jarmarki ostać winny
Przede wszystkim nawiążę do opinii Redakcji 

„Norodowego Życia Gospodarczego": „Sami w y­
rażam y obawę, że m yśl likw idacji jarm arków  nie 
wyszła z mózgów polskich i z poczuciem zrozu­
mienia ogólnego interesu narodowego". Słowa 
tw arde, zamykające w  sobie tragiczne położenie 
Polski w dziedzinie handlu i wskazujące na obce 
wpływy, pragnące zahamować natu ra lną  ewo­
lucję kupiectw a polskiego chrześcijańskiego.

Mówi się, że pożar najłatw iej ugasić, zlokali­
zować przez likwidację jego w zarodku, ogniska 
skąd wyszedł. S tragan jest tym  ogniskiem, 
z którego bucha płomień walki z suprem acją ży­
dów w handlu. S tragan stał się symbolem odro­
dzenia gospodarczego, ocknięciem się z wiekowej 
bezczynności kupieckiej, chęcią napraw y szkód, 
wynikłych przez naszą ignorację i zaniedbanie 
na tym  polu.

Jestem  za utrzym anie jarm arków  w takiej 
postaci, w  jakiej one są. Obecnie spełniają one 
rolę szkoły kupieckiej dla tysięcy Polaków, któ­
rzy jęli się handlu drobnego, nie m ając zasobów 
na otwarcie sklepu. I to jest bodajże najw aż­
niejsza rola, zadanie, jakie w inien jarm ark  speł­
niać.

Z tej jedyniej już roli wynika, że jarm ark i 
są konieczne. Jarm ark i dają okolicom, oddalo­
nym  od wielkich skupień ludzkich, możność za­
opatryw ania się w  potrzebne towary, uzupełnia­
nia braków  i napraw ienia szkód, wynikłych 
w ciągu miesiąca, bez uciekania się do często 
uciążliwej podróży do odległych miast.

ODDZIAŁY
„Narodowego życia Gospodarczego"

CZĘSTOCHOWA — Al. Wolności nr 18 
m. 9 — p. Henryk Waczyński.

LWQW — ul. PI. Bernardyński nr. 17 
m. 8 p. red. Kazimierz Partyka

WARSZAWA — ul. Złota 30 m. 15 
p. kpt. Leon Grzegorzak

PABIANICE — ul. Puławskiego nr 13/15 
p. Kazimierz Jakubowski.

ZAW IERCIE — ul. Limanowskiego nr 1 
p. Tadeusz Wiltosiński.

Ta właśnie różnica między targam i a ja rm ar­
kami, że pierwsze są w  zasadzie dla handlu zie­
miopłodami i dają ludności miejskiej możność 
zaopatrzenia się w jarzyny, nabiał itp., a drugie 
w inny być targam i w wyższym stopniu, targam i 
„uniwersalnym i", na których zaopatrzyć by się 
można we wszelki sprzęt gospodarstwa domo­
wego mieszkańców wsi i miast.

Praktykow ane jest najczęściej urządzanie 
jarm arków  raz na miesiąc lub co dwa. Stosunek 
ten  — uważam  — należałoby utrzym ać. Ma on 
za sobą tradycję w ielu dziesiątek lat. Nawyk do 
pewnych term inów  i dat ma także coś do powie­
dzenia.

Nie wiem, czy znajdzie się choć jedna odpo­
wiedź, k tóra by odmawiała Polakowi praw a w y­
łącznego handlu na jarm arkach. W najgorszym  
wypadku — śladem wielu m iast — należy prze­
prowadzić linię podziału rynku na stronę chrze­
ścijańską i żydowską. Dlatego rozwodzenie się 
nad tą  kw estią uważam  za zbędną.

Nie ulega wątpliwości, że zaistniał konflikt 
między kupiectwem  osiadłym pewnych branż, 
a jarm arcznym . Tezy, wysuw ane przez pierw ­
szych przeciwko jarm arkom , nie są pozbawione 
słuszności. Bezwątpienia ponoszą oni stra ty  m a­
terialne. Zresztą znów nie tak  wielkie, gdyż na 
jarm arkach przedm iotem  handlu są praw ie że 
wyłącznie tow ary najdrobniejsze. Oprócz tego 
jarm ark  ma miejsce tylko raz na miesiąc, czy 
jeszcze rzadziej.

Nie możemy kosztem kupiectw a osiadłego bu­
dować kupiectwo jarm arczne, ani też odwrotnie 
— kosztem jarm arcznego osiadłe, bo byśmy spra­
wy unarodowienia handlu  nie popchnęli na­
przód. Do spraw y tej należy znaleźć takie po­
dejście, taki „złoty środek", aby — jak  przysło­
wie mówi — i w ilk był syty i owca c a ła / Tego 
wym aga interes nie części, grup, czy branż, ale 
interes narodowy całego kupiectw a polskiego. 
Przypuszczam, że nadesłane na ankietę odpo­
wiedzi dadzą materiał,- z którego będzie można 
wyciągnąć konkretne wnioski i wskazania.

Zygm unt Czerwiński.

Nr 9-ty Narodowego Życia Gospodar­
czego uległ konfiskacie. Jest  to druga 
z kolei konfiskata naszego tygodnika.


